
Z mo ich ob jęć
Kró lo wo Po ko ju, w tym cza sie Świąt Bo że -

go Na ro dze nia, gdy lu dzie się wza jem nie ob da -
ro wu ją, Ty przy no sisz nam swo je go Sy na Je zu -
sa. Przy nio słaś Go do Elż bie ty, póź niej do Be tle -
jem, aby tu Go uro dzić. Na stęp nie za nio słaś 
Go do świą ty ni, aby ofia ro wać Bo gu Oj cu, a tak -
że by dać w ob ję cia Sy me ono wi, aby się speł ni ła
dla nie go obiet ni ca. A te raz przy no sisz Je zu sa
nam. Jak to się dzie je? Po czym to po zna je my?

Aby zro zu mieć dzi siej sze orę dzie, mu szę 
się wy zbyć czło wie ka do ro słe go w so bie, a stać
się dziec kiem. Mó wisz bo wiem: z mo ich ob jęć
da ję wam...WTwo ich ob ję ciach na ro dzo ny Je zus
Dzie cię, a za ra zem Ksią żę Po ko ju, Zba wi ciel,
Em ma nu el czy li Bóg z na mi. Bóg w ra mio nach
Mat ki! Ser ce Bo ga przy ser cu Mat ki! Bóg kar mi
się mi ło ścią i mle kiem Mat ki!

Mu szę też zo ba czyć, że to Nie mow lę Je zus
ob da ro wu je Mat kę peł nią łask, naj wyż szą god no -
ścią, cu dow nym po wo ła niem i mi sją. Mat ko,
zjed no czo na z Je zu sem – w tym nie zwy kłym ob -
ję ciu w ca łej hi sto rii świa ta –da jesz nam Je go po -
kój. Dzie ciąt ko Je zus przy no si ten po kój, któ ry
był w ra ju, któ ry jest w ser cu mi ło sier ne go Oj -
ca; po kój któ ry jest bez in te re sow nym da rem, od -
pusz cze niem grze chów, uzdro wie niem, oca le -
niem, bez pie czeń stwem w Bo gu. 

Mat ko, trzy masz w ra mio nach Nie bo. Tu -
lisz w ob ję ciach Pa na Nie ba i Je go tę sk no tę za na -
mi z Nim w Nie bie. Po móż nam wraz z pa ste rza -
mi i trze ma Mę dr ca mi prze żyć tę sk no tę Bo ga
za na mi. Po móż nam otwo rzyć ser ce na tę sk no tę
za Nie bem. Otrzy mać tę sk no tę za Nie bem – ja ki
to nie zwy kły dar! Jak no we go bla sku na bie ra na -
sza mo dli twa: módl się za na mi grzesz ny mi te raz
i w go dzi nę śmier ci na szej. Amen. A więc od dziś
mó wiąc o śmier ci, myśl my o ra do ści Nie ba. Bła -
gaj my też o Nie bo na sze go Oj ca: Oj cze nasz, któ -
ryś jest w Nie bie, bądź wo la Two ja ja ko w Nie bie
tak i na zie mi. Niech na sze pra gnie nie Nie ba bę -
dzie moc ne w każ dej Mszy Świę tej gdy ka płan 

się mo dli: „…daj nam udział w ży ciu wiecz nym
z Naj święt szą Bo gu ro dzi cą Dzie wi cą Ma ry ją, 
ze świę tym Jó ze fem Jej Ob lu bień cem, ze świę ty -
mi Apo sto ła mi i wszyst ki mi świę ty mi” (II Mo dli -
twa Eu char sy tycz na). 

Mo dlę się z wa mi o po kój i wzy wam was, aby -
ście by li po ko jem. To jak by dal szy ciąg Two je go
orę dzia z przed mie sią ca: po kój jest za gro żo ny,
dla te go, ko cha ne dzie ci, mó dl cie się i nie ście po -
kój. Ma ry jo, bie rze my w rę ce ró ża niec i mo dli my
się w Two ich in ten cjach, mo dli my się o po kój.
Bądź z na mi i módl się z na mi. 

A jak być po ko jem? Oży wie ni sło wem Kró -
lo wej Po ko ju, przyj muj my w Ko mu nii Świę tej
Księ cia Po ko ju. Awcze śniej mó dl my się w ser cu
wraz z ka pła nem: „wy baw nas, Pa nie, od zła
wszel kie go i ob darz na sze cza sy po ko jem”, a tak -
że: „Pa nie Je zu Chry ste, Ty po wie dzia łeś swo im
Apo sto łom: po kój wam zo sta wiam, po kój mój
wam da ję…”. Przyj muj my w każ dej Mszy Świę -
tej z ży wą wia rą dar po ko ju: „Po kój Pań ski niech
za wsze bę dzie z wa mi”, oraz bądź my po słusz ni
po le ce niu: „prze każ cie so bie znak po ko ju”. 

Ma ry ja mó wi nam aby śmy by li po ko jem,
a więc ten znak po ko ju to dar na szej ofiar nej mi -
ło ści. Tuż przed przy ję ciem Ko um nii Świę tej pro -
śmy go rą co: „Ba ran ku Bo ży, któ ry gła dzisz grze -
chy świa ta, ob darz nas po ko jem”. Ana za koń cze -
nie Mszy Świę tej przyj muj my po sła nie: „Idź cie
w Po ko ju Chry stu sa”. Idź my i bądź my po ko jem.

Wszyst kich was bło go sła wię mo im ma cie rzyń -
skim bło go sła wień stwem po ko ju. Mat ko, dzię ku -
je my za to, że wszyst kich bło go sła wisz, a więc
i mnie! Ale co zna czy ma cie rzyń skim? To, że tak
jak masz w ob ję ciach Je zu sa, to tak że i każ de go
z nas. Czy na tym po le ga cud Two je go ma cie -
rzyń skie go po wo ła nia wzglę dem Ko ścio ła 

i każ de go z nas, któ re otrzy ma łaś z Krzy ża? Wie -
le ra zy w orę dziach mó wisz, że je steś na szą Mat -
ką, że bar dzo nas ko chasz i pra gniesz, aby każ dy
z nas był w Two ich ob ję ciach. Bło go sła wisz 
nas po ko jem, mi ło ścią, opie ką i mo cą Mat ki 
z Nie ba.

Kró lo wo Po ko ju wie my, że Two je ma cie rzyń -
skie bło go sła wień stwo po ko ju jest praw dzi we
i sku tecz ne. Mó wią o tym wszyst kie la ta Two jej
obec no ści z na mi. Świad czą o tym piel grzy mi
w Me dzi gor ju i po po wro cie do swo ich do mów.
Bar dzo czę sto pod kre śla ją oni otrzy ma ny dar po -
ko ju ser ca, od mia nę ży cia oso bi ste go i ro dzin ne -
go. Mat ko Je zu sa i Mat ko na sza, dzię ku je my
za moc i mi łość Two je go ma cie rzyń skie go bło go -
sła wień stwa. 

Pod nieś rę kę Bo że Dzie cię, bło go sław każ de go
z nas, na sze ro dzi ny, Oj czy znę i świat ca ły. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie z 25 grud nia 2015 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś

przy no szę wam mo je go Sy na
Je zu sa i z mo ich ob jęć da ję wam 
Je go po kój i tę sk no tę za Nie bem.
Mo dlę się z wa mi o po kój i wzy -
wam was, aby ście by li po ko jem.
Wszyst kich was bło go sła wię mo im
ma cie rzyń skim bło go sła wień stwem
po ko ju. Dzię ku ję wam, że odpowie-
dzieliście na moje wezwanie”.

Baranek Boży gładzi grzech świata

Co rocz ne ob ja wie nie
z 25.12.2015 r. dla Ja kova Čolo

„Dro gie Dzie ci! Wszyst kie  
te la ta, przez któ re Bóg po zwa lał
mi być z Wa mi, są zna kiem nie -
ogra ni czo nej mi ło ści, ja ką On ży -
wi wo bec każ de go z was, oraz
zna kiem jak bar dzo On was ko -
cha. Ko cha ne dzie ci, ileż łask dał
wam Naj wyż szy i ilo ma ła ska mi
chce was ob da rzyć! Lecz, ko cha ne
dzie ci, wa sze ser ca są za mknię te
i ży ją w lę ku, nie po zwa la jąc Je -
zu so wi, aby Je go mi łość i Je go po -
kój ob ję ły wa sze ser ca i za wład nę -
ły wa szym ży ciem. Żyć bez Bo ga
zna czy żyć w ciem no ści i ni gdy 
nie po znać Oj cow skiej mi ło ści ani
Je go tro ski o każ de go z was. Dla -
te go, ko cha ne dzie ci, dziś w szcze -
gól ny spo sób pro ście Je zu sa, aby -
ście od dnia dzi siej sze go prze ży li
w wa szym ży ciu no we na ro dzi ny
w Bo gu i aby wa sze ży cie sta ło się
świa tłem, któ re bę dzie z was pro -
mie nio wać – aby ście w ten spo sób
sta li się świad ka mi Bo żej obec no -
ści w świe cie i dla każ de go czło -
wie ka, któ ry ży je w ciem no ści.
Ko cha ne dzie ci, ko cham was i co -
dzien nie orę du ję za wa mi u Naj -
wyż sze go. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Tu taj na le ży do ko nać roz róż nie nia
po mię dzy po peł nia niem grze chów,
a upodo ba niem al bo przy wią za niem
do pew nych grze chów. Nie ty le tu cho -
dzi o grze chy na ło go we, ale o po sta wę
bier no ści wo bec ja kie goś zła. Al ko ho lik,
któ ry szcze rze usi łu je wy do stać się ze
swe go na ło gu jest w lep szej sy tu acji
od czło wie ka, któ ry lek kie grze chy, jak
np. drob ne kłam stwa, plot ki czy oszu stwa
wy bie ra ja ko spo sób na uła twie nie so bie
ży cia i z któ rych nie chce się wy zwo lić.
Moż na wte dy po wie dzieć, że ma upodo -
ba nie w grze chu i pak tu je ze złem, bo
grze chy lek kie też ob ra ża ją Bo ga. Ta ka
po sta wa du cho wa unie moż li wia uzy ska -
nie od pu stu zu peł ne go. Przy bra ku peł nej
dys po zy cji, ta cy lu dzie, choć by speł ni li
wszyst kie in ne wa run ki, mo gą uzy skać
tyl ko od pust cząst ko wy.

Wie lu lu dzi kwe stio nu je zna cze nie
od pu stów i nie wi dzi po trze by ich uzy ski -
wa nia. Prze cież ma my sa kra ment po ku ty,
mó wią. Czy to nie wy star cza? Sa kra ment
spo wie dzi uwal nia nas od ka ry wiecz nej,
ale nie od ka ry do cze snej. Wszyst kie grze -
chy, szcze gól nie te cięż kie, cho ciaż od -
pusz czo ne pod czas spo wie dzi, mu szą być
od po ku to wa ne. Je że li nie zdą ży my na zie -
mi, to wte dy po śmier ci w czyść cu. Wie -
rzy my, że przez cier pli we zno sze nie tru -
dów ży cia, cier pie nia, do bre uczyn ki,
ofia ry i mo dli twy mo że my zma zać te ka -
ry. Jest to zwy czaj na dro ga za dość uczy -
nie nia Bo żej spra wie dli wo ści. Od pu sty
na to miast są nad zwy czaj ną dro gą. Ko -
ściół, udzie la jąc od pu stu, otwie ra skar biec
nie skoń czo nych za sług Chry stu sa a tak że
za sług świę tych i od pusz cza ka ry do cze -
sne tym wier nym, któ rzy speł nią wa run ki
zwią za ne z je go uzy ska niem.

Na te mat od pu stów ist nie je wie le
nie ja sno ści. Jesz cze dzi siaj w sta rych mo -
dli tew ni kach mo że my ze tknąć się z mo -
dli twa mi, za od mó wie nie któ rych, moż -
na by ło uzy ski wać ja kąś licz bę od pu stów
np. 300 dni. Nie zna czy ło to, że w ra zie
śmier ci 300 dni kró cej w czyść cu. Okre -
ślo ne licz by od no si ły się do kar ko ściel -
nych, któ re w tam tym cza sie by ły bar dzo
su ro we. Za grze chy np. cu dzo łó stwa wy -
mie rza no po ku tę kil ka lat po stu o chle bie
i wo dzie. Uzy ska ne od pu sty skra ca ły za -
da ną przez Ko ściół po ku tę. Nie wie my
jed nak w ja kiej re la cji te ko ściel ne ka ry
by ły do do cze snych kar, ja kie wy mie rza
Pan Bóg za po peł nio ne grze chy. Czy te
kil ka lat po ku ty za dość uczy ni ły spra wie -
dli wo ści Bo żej, tak że w ra zie śmier ci po -
kut nik mógł unik nąć czyść ca? 

Czy też czło wiek ta ki prze cier piał
za wie le i dzię ki te mu zdo był do dat ko we
za słu gi u Bo ga? Przez okres po ku ty pe ni -
tent był od su nię ty od Eu cha ry stii, a roz -
grze sze nia udzie la no nie po spo wie dzi,
ale do pie ro po od by tej po ku cie, któ ra mo -
gła trwać kil ka mie się cy, a na wet lat. Aby
przy spie szyć po ku tu ją cym po wrót do peł -
ne go uczest nic twa w Eu cha ry stii i zma zać
te ka no nicz ne ka ry wpro wa dzo no od pu -
sty, a więc pew ne go ro dza ju amne stię. 

Z cza sem Ko ściół od stą pił od zwy -
cza ju wy mie rza nia ka no nicz nych kar,
roz grze sze nia za czę to udzie lać pod czas
spo wie dzi, a za da wa ne po ku ty sta ły się
sym bo licz ne, nie współ mier ne do po peł -
nio nych grze chów. Jed nak prak ty ka prze -
li cza nia od pu stów na dni, mie sią ce i la ta
zo sta ła za cho wa na i do trwa ła aż do na -
szych cza sów. W 1967 r. zo sta ła przez pa -
pie ża Paw ła VI zmie nio na.

No wy po dział dzie li od pu sty na zu -
peł ne, któ re cał ko wi cie uwal nia ją
od wszyst kich kar do cze snych i cząst ko -
we, bez okre śle nia cza su, któ re uwal nia ją
tyl ko od czę ści kar do cze snych zna nych
je dy nie Bo gu. Dla wie lu z nas od pu sty ko -
ja rzą się mo że bar dziej z gło śny mi pa ra -
fial ny mi jar mar ka mi ani że li z po ku tą i na -
wró ce niem. A szko da, bo od pu sty są wiel -
kim da rem mi ło sier dzia Bo że go, dzię ki
któ rym ma my oka zję szyb ko wy zwo lić
się z kar za grze chy, a tak że mo że my je
ofia ro wać za na szych zmar łych i przy -
spie szyć ich wej ście do nie ba. Szko da
rów nież, że za ni kła prak ty ka wspól ne go
od ma wia na obo wią zu ją cych mo dlitw
na do stą pie nie od pu stu po za koń czo nej
Eu cha ry stii w ko ście le w dniu od pu stu pa -
ra fial ne go lub in nej do te go upraw nia ją cej
Uro czy sto ści. Mo że war to do niej wró cić,
aby świa do mość wier nych w tej ma te rii
wzro sła – to apel do na szych Pa ste rzy. 

Na ro dzi ny Je zu sa 
prze bu dze niem 

Chrze ści jań stwo nie jest sta nem
uśpie nia. Ono jest bu dze niem. Ale wy da -
je się, że wszyst ko to, co się dzie je oko ło
Bo że go Na ro dze nia, bar dziej sprzy ja usy -
pia niu niż bu dze niu, że kli mat ozda bia nia,
wza jem ne go ob da ro wy wa nia, ro dzin ne go
cie pła prze kształ cił się w ko ły san kę du -
cha. Ko ły san ki, któ re śpie wa się w cza sie
Bo że go Na ro dze nia, prze two rzy ły się
w ja kąś po wszech ną, trwa łą, wszech obec -
ną ko ły san kę. Okres Bo że go Na ro dze nia
co raz bar dziej roz sze rza się, co raz wcze -
śniej się za czy na. Co raz moc niej śpi my
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Za nie dba ne 
Skar by Ko ścio ła 

To od pu sty, któ rych ja ko wier ni mo że -
my do stą pić i po win ni śmy się o nie starć,
tym bar dziej w tym cza sie ła ski Ro ku
Świę te go.

Bł. Ma rii z Qu ito Pan Bóg uka zał raz
w wi zji ogrom ny stół, a na nim gó ry zło -
ta, sre bra i dro go cen nych ka mie ni. Jed no -
cze śnie dał się sły szeć głos, że te skar by
sym bo li zu ją od pu sty i że są do stęp ne dla
wszyst kich wier nych.

Co to jest Od pust? „Od pust zu peł ny
jest to da ro wa nie przez Bo ga wszyst kich
kar do cze snych za grze chy zgła dzo ne co
do wi ny w sa kra men cie po ku ty. Kto go
uzy skał – za kła da jąc, że wię cej nie bę dzie
po peł niać grze chów – unik nie kar czyść -
co wych. Od pu sty moż na ofia ro wać
za zmar łych i w ten spo sób wy ba wić ich
du sze z czyść ca. Kto nie speł ni wszyst -
kich wa run ków uzy ska nia od pu stu zu peł -
ne go, mo że uzy skać od pust cząst ko wy,
któ ry gła dzi część kar na leż nych za po peł -
nio ne grze chy.

O od pu stach przy po mi na my so bie
naj czę ściej w li sto pa dzie, mie sią cu po -
świę co nym na szym zmar łym, a prze cież
moż na z nich ko rzy stać ca ły rok. Ma ło kto
wie, że od pust zu peł ny mo że my uzy skać
co dzien nie np. przez od mó wie nie Ró żań -
ca w ro dzi nie, al bo pod czas Na bo żeń stwa
Ró żań co we go w ko ście le. In ne mo dli twy,
któ re są ob da rzo ne co dzien nym od pu -
stem zu peł nym to:

– Od pra wie nie Dro gi Krzy żo wej w ko -
ście le al bo in nym miej scu, gdzie są ery go -
wa ne sta cje dro gi krzy żo wej;

– Ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu,
co naj mniej przez pół go dzi ny;

– Po boż ne czy ta nie Pi sma Świę te go
rów nież co naj mniej przez pół go dzi ny;

– Od mó wie nie Ko ron ki do Bo że go Mi ło -
sier dzia przed Naj święt szym Sa kra men tem.

Po od pra wie niu któ rej kol wiek z tych
mo dlitw czy na bo żeństw, mo że my uzy -
skać od pust zu peł ny, je że li speł ni my jesz -
cze do dat ko we wa run ki, któ ry mi są:

– stan ła ski uświę ca ją cej, 
– przy ję cie Ko mu nii świę tej,
– od mó wie nie przy pi sa nych mo dlitw

w in ten cji Oj ca Świę te go,
– wy klu cze nie ja kie go kol wiek upodo -

ba nia czy przy wią za nia do grze chów
– na wet lek kich.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 336
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du chem, co raz bar dziej je ste śmy uśpie ni
re li gij nie i co raz wię cej ma my uspra wie -
dli wień i po wo dów, któ re uza sad nia ją
nasz sen z otwar ty mi ocza mi, a wy ni ka ją
z pew ne go spo so bu re li gij no ści.

Na sze mia sta i do my w cza sie Bo że go
Na ro dze nia co raz bar dziej dą żą do sen ne -
go i baj ko we go wy glą du. Ale czyż i sa me -
go Bo że go Na ro dze nia nie poj mu je my ja -
ko idyl licz ne go cza su, w któ rym baj ki i sny
ma ją swo je ra cje? Chrze ści jań stwo jest
prze kształ co ne w baj kę i po mie sza ne ze
sta ry mi, baj ko wy mi ele men ta mi, ozdo bio -
nym drze wem, pół no cą, zi mo wą, śnież ną
idyl lą. Je że li wszyst ko za czy na się baj ką
i ko ły san ką, jak że po tem bę dzie jesz cze
moż na uwie rzyć, że się w chrze ści jań stwie
wy da rza coś głęb sze go i waż niej sze go, jak
się oswo bo dzić z nie po ro zu mie nia, we dług
któ re go chrze ści jań stwo w ca ło ści nie róż -
ni się od ko ły san ki i baj ki?

Że chrze ści jań stwo nie jest ko ły san ką
du cha, ale bu dze niem, że nie jest znie czu -
la niem, ale otwie ra niem oczu i przedar -
ciem do wol no ści, ma ło ko mu przy cho dzi
do gło wy w ogól nym kli ma cie, w któ rym
dla wszyst kich nas ide ałem jest uko ły sa nie
się w snach, do cze go nas wzy wa ją bo żo -
na ro dze nio we ko ły san ki. Jed nak, jak kol -
wiek praw dą jest, że dziec ko po uro dze niu
głów nie śpi, na ro dzi ny są na de wszyst ko
bu dze niem, otwie ra niem oczu, wej ściem
w świat, po cząt kiem no we go. Dla te go dla
chrze ści jań stwa sed nem jest wła śnie bu -
dze nie, otwie ra nie du cha.

Na ro dzi ny Je zu sa
Bo że Na ro dze nie ja ko na ro dzi ny

Dzie cię cia, w któ re chrze ści ja nie wie rzą,
że jest Bo giem, któ ry przy bie ra czło wie -
czy wy gląd, nie jest wy da rze niem, któ re
by do ty czy ło oso bi stej hi sto rii Bo ga.
Chrze ści jań stwo wie rzy, że na ro dzi ny Je -
zu sa są wy da rze niem, któ re do ty czy każ -
de go czło wie ka. Ono do ty ka bez po śred -
nio ludz kie go cier pie nia, znie wo le nia,
mę ki, grze chu – za rów no tych oso bi stych,
jak i tych pier wot nych, któ re są źró dłem
wszyst kich po szcze gól nych grze chów.

Usy pia nie du cha, któ re mu to wa rzy -
szy my i w któ rym uczest ni czy my, nie jest
re zul ta tem na sze go bra ku za in te re so wa nia
Je zu sem. Ono jest re zul ta tem na sze go
nie ja sne go uczu cia, że ra tu nek nie jest
nam po trzeb ny. Świat nie wal czy z Bo -
żym Na ro dze niem. Prze ciw nie. Ale lo ku je
je w świe tle, w któ rym na ro dzi ny Je zu sa
wcho dzą w ogól ną au rę uśpie nia. Od No -
wo Na ro dzo ne go nie ocze ku je się ra tun ku.
Ra tu nek przy no si tech ni ka, a wy zwo le nie

Na sze no we na ro dze nie 
Chrze ści jań stwo nie jest na ro dze -

niem. Ono jest no wym na ro dze niem. No -
we na ro dze nie to na ro dze nie „z gó ry”,
z wo dy i Du cha. Na ro dzi ny „z gó ry” to
bu dze nie po uro dze niu. Chrze ści jań stwo
za kła da, że my wszy scy roz po czy na my
sen no ścią, a nie czu wa niem, że na szym
nor mal nym co dzien nym sta nem jest sen -
ność. Ale ono tak że wie rzy, że moż li we
jest bu dze nie. Prze bu dzić się zna czy
otwo rzyć oczy. Dla te go Bo że Na ro dze nie
jest przede wszyst kim otwie ra niem oczu
dla moż li wo ści no we go na ro dze nia. Na -
ro dze nie Chry stu sa jest fak tem, któ ry
umoż li wia na sze no we na ro dze nie.

To, że czło wiek mo że się po now nie
na ro dzić, że mo że się prze bu dzić, na tu ral -
nie nie jest zna ne tym, któ rzy ży ją uśpie ni
w du chu. Tyl ko prze bu dzo ny i czu wa ją cy
mo że prze bu dzić uśpio nych, a nie od -
wrot nie. Chrze ści jań stwo jest w swo im
rdze niu bu dze niem uśpio nych. 

Po czym roz po zna je się du cha prze bu -
dzo ne go na ro dze niem Chry stu sa? Po wraż -
li wo ści wo bec ży cia. Otwar to ści na no we,
nie ocze ki wa ne. Uf no ści w do broć, wbrew
zło śli wo ści. Na dziei w moc ła god no ści,
wbrew okru cień stwu. Wie rze w si łę, któ ra
prze wyż sza ludz ką. Wie rze w god ność
czło wie ka, nie za leż nie od te go gdzie, kie -
dy i w ja ki spo sób przy szedł na świat. 

Po od rzu ca niu prze mo cy ja ko środ ka
roz strzy ga nia ludz kich nie na wi ści. We -
wnętrz nym opo rze wo bec ja kiej kol wiek
prze mo cy. We wnętrz nej si le, któ ra chęt -
niej zno si prze moc, niż ją czy ni, od wza -
jem nia i sze rzy. Po prze ba cze niu za miast
ze msty. Po jed na niu za miast pa mię tli wo -
ści. Swo bo dzie du cha, któ ry nie boi się ni -
cze go, co jest in ne, od róż nia ją ce się i ob -
ce. Uwol nie niu od emo cji. Wy zwo le niu
od stra chu. Po oczach, któ re naj pierw wi -
dzą dru gie go. Za po mi na niu o so bie. Wy -
sił ku wo kół do bra. Szcze ro ści. Po uzna niu
wła snej kru cho ści i si ły, któ ra pro si
o prze ba cze nie. Wie rze w na wró ce nie.
Wie rze w ła skę skru chy. Wie rze w do broć
i je go si łę, wbrew je go kru cho ści. Po tru -
dzie prze mia ny świa ta na lep szy. Ła go -
dze niu bó lów. Sze rze niu ra do ści ży cia.

Nie jest ła two prze bu dzić się, je że li
ca łą at mos fe rę do sto so wa no do sy re nie go
śpie wu ko ły san ki. Nie jest ła two prze bu -
dzić du cha, któ re go nie od par cie przy cią ga
pra gnie nie snu. Ale Je go na ro dze nie jest
dla na sze go no we go na ro dze nia, a prze -
bu dzo ne ży cie roz po czy na się je dy nie no -
wym na ro dze niem.

An te Vucz ko wić

Echo 336

po li ty ka. Zmian w swo im ży ciu naj mniej
ocze ku je my od Bo że go Na ro dze nia i Bo -
ga. Przyj mu jąc Go w ta ki spo sób, czy ni my
Go nie mym; śpie wa jąc Mu ko ły san kę,
usy pia my swe go du cha; mó wiąc o Nim,
za my ka my Je go usta. Bez po śred nia stycz -
ność na ro dze nia Chry stu sa z ludz kim cier -
pie niem, złem, znie wo le niem, nie wy ba -
cza niem, nie na wi ścią, grze chem co raz bar -
dziej bled nie i No wo Na ro dzo ne Dzie cię
lo ku je się w idyl licz nej prze strze ni, w któ -
rej Bóg – Czło wiek co raz bar dziej upo dab -
nia się do nas, a my co raz mniej do Nie go.

Chrze ści jań stwo na ro dzi ny Je zu sa
po strze ga ło w dwóch płasz czy znach.
Z jed nej stro ny przez pry zmat su ro wo ści
ży cia na zie mi i sto sun ków mię dzy ludz -
kich: przy mu so wy spis lud no ści, na ro dzi -
ny w staj ni, prze śla do wa nie od po cząt ku,
uciecz ka do Egip tu. W ten spo sób da wa ło
sym bo licz ną prze strzeń i eg zy sten cjal ną
si łę wszyst kim, któ rzy sa mym swo im uro -
dze niem już z gó ry by li po sta wie ni w po -
ło że niu pod po rząd ko wa nia. W tym świe tle
na ro dze nie Je zu sa sta wa ło się ener gią,
z któ rej i dzię ki któ rej mo gli żyć wszy scy
po krzyw dze ni. Z dru giej stro ny Je go na ro -
dze nie sta ło w in nym świe tle, tym nie biań -
skim: otwie ra nie nie bios, śpiew anio łów,
gwiaz da ko me ta, po kłon mę dr ców, anioł,
któ ry się zja wia pa ste rzom i póź niej we
śnie Jó ze fo wi. Tym otwie rał się nie by wa ły
ob szar dla wszyst kich, któ rzy są w ja ki
bądź spo sób po krzyw dze ni. I tak na ro dze -
nie Chry stu sa spa ja ło dwa świa ty, nie biań -
ski i ziem ski. Nie li kwi do wa ło ma gicz nie
cier pie nia, ale je roz świe tla ło, nie zno si ło
śmier ci, ale nada wa ło jej sens, nie unie -
waż nia ło so cjal nych róż nic, ale ujarz mio -
nym wle wa ło nad ludz ką, nie biań ską si łę
do prze mian i ducha wy peł nia ło na dzie ją.

To, co dzi siaj ma my z Bo że go Na ro -
dze nia, nie jest żad ną za chę tą do do dat ko -
wej tro ski o po krzyw dzo nych, nie jest si łą
dla prze mia ny nie spra wie dli wych sys te -
mów. Od chrze ści jań stwa nie ocze ku je się,
że by li kwi do wa ło staj nie i wy gna nia.
Od nie go ocze ku je się, że by śpie wa ło ko ły -
san ki, opo wia da ło idyl licz ne opo wia da nia
o mię dzy ludz kiej har mo nii, że by roz czu la -
ło ser ca opo wia da niem o ma łym dziec ku.
Tak ro zu mia ne Bo że Na ro dze nie w isto cie
od da la sa mych chrze ści jan od cen trum,
dzię ki któ re mu ży ją. Duch, któ ry nie ma
w czym po kła dać na dziei, po trze bu je ko ły -
san ki dla spo koj ne go snu. Duch, któ ry ca łą
na dzie ję po kła da w swo jej si le, mo że być
naj bar dziej ak tyw ny w swo ich przed się -
wzię ciach i rów no cze śnie spać w od nie sie -
niu do Bo ga – Czło wie ka.
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bra ci Mo ich naj mniej szych, Mnie ście
uczy ni li (Mt 25, 40). Wła śnie ta in ten cja
od róż nia chrze ści jań skie mi ło sier dzie
od na tu ral nej do bro czyn no ści czy róż no -
ra ko mo ty wo wa nej fi lan tro pii. Pan Je zus
pra gnie, aby Je go czci cie le speł ni li w cią -
gu dnia cho ciaż je den akt mi ło sier dzia
wo bec bliź nich z mi ło ści do Nie go. To
wy ma ga nie czyn nej mi ło ści bliź nie go
spra wia, że na bo żeń stwo do Mi ło sier dzia
Bo że go nie mo że być czy stą de wo cją, ale
głę bo ko prze ży tą po sta cią chrze ści jań -
skie go ży cia re li gij ne go (ks. I. Ró życ ki).

Do pie ro na tym fun da men cie: 1 – uf -
no ści wo bec Bo ga i 2 – mi ło sier dzia
wzglę dem bliź nich – wzno szą się no we
for my kul tu, któ re Pan Je zus prze ka zał
Sio strze Fau sty nie. Na le żą do nich:

1 – Ob raz Chry stu sa z pod pi sem: Je zu,
ufam To bie,

2 – Świę to Mi ło sier dzia w pierw szą nie -
dzie lę po Wiel ka no cy, 

3 – Ko ron ka do Mi ło sier dzia Bo że go, 
4 – Go dzi na Mi ło sier dzia, 
5 – Sze rze nie czci Mi ło sier dzia. 
Kry te rium wy róż nia ją cym no we for -

my kul tu z po śród in nych mo dlitw za pi sa -
nych w „Dzien nicz ku” św. Sio stry Fau sty -
ny są obiet ni ce, któ re Je zus dał wszyst -
kim, któ rzy je bę dą prak ty ko wać, a nie
tyl ko Sio strze Fau sty nie, jak to ma miej -
sce w przy pad ku ak tu „O Krwi i Wo do”
czy No wen ny do Mi ło sier dzia Bo że go.
Wa run kiem ko rzy sta nia z tych wiel kich
obiet nic jest prak ty ko wa nie tych form
kul tu zgod nie z du chem te go na bo żeń -
stwa, czy li w po sta wie uf no ści wo bec Bo -
ga i mi ło sier dzia wzglę dem bliź nich.

Przed mio tem na bo żeń stwa jest mi ło -
sier dzie Bo ga w Trój cy Je dy ne go. Cho dzi
tu taj o ten przy miot Bo ga, któ ry jest mi ło -
ścią, do bro cią, li to ścią Stwór cy i Od ku pi -
cie la wo bec wszel kiej nę dzy czło wie ka.
Czcząc ja kiś przy miot Bo ga, czci my Go
sa me go, po nie waż Bóg jest pro sty, czy li
wszyst ko, co jest w Bo gu, jest Bo giem.
I tak – pi sze ks. I. Ró życ ki – Bóg jest nie
tyl ko mą dry, ale jest Mą dro ścią; jest nie
tyl ko wszech moc ny, ale jest Wszech mo cą;
w sto sun ku do świa ta nie tyl ko ob ja wia
swą opatrz ność, ale jest Opatrz no ścią; nie
tyl ko nas mi łu je, ale jest Mi ło ścią; nie tyl -
ko jest mi ło sier ny, ale jest Mi ło sier dziem.
Za tem Mą drość, Opatrz ność, Wszech moc,
Mi łość, Mi ło sier dzie, któ re są tym sa mym,
co Bóg, ma ją z na szej stro ny pra wo do re -
li gij nej czci uwiel bie nia.

Cho ciaż w tym na bo żeń stwie za sad -
ni czym przed mio tem czci jest mi ło -
sier dzie ca łej Trój cy  Świę tej, to jed nak

cno ty teo lo gal ne: wia ra, na dzie ja i mi łość
oraz mo ral ne: po ko ra i skru cha, bez nich
nie moż li we jest za ufa nie Bo gu, bo nie
moż na za ufać ko muś, ko go się nie
zna, na ko go się nie li czy, ko go się nie ko -
cha, a za ra zem je śli się nie po zna wła snej
sła bo ści i nie uzna zła w swo im ży ciu. Uf -
ność nie jest więc ani po boż nym uczu -
ciem, ani tyl ko in te lek tu al ną ak cep ta cją
prawd wia ry, lecz po sta wą, któ ra swą sie -
dzi bę ma w wo li czło wie ka i wy po wia da
się w peł nie niu wo li Bo żej. 

Uf ność do te go stop nia sta no wi o isto -
cie na bo żeń stwa do Mi ło sier dzia Bo że go,
że bez niej to na bo żeń stwo w ogó le nie
ist nie je, bo pierw szym i za sad ni czym wy -
ra zem czci Mi ło sier dzia Bo że go jest akt
uf no ści. Czcić Mi ło sier dzie Bo że – to naj -
pierw ufać, a po tem prak ty ko wać po -
szcze gól ne for my kul tu. Po dru gie – już
do sa mej uf no ści w Mi ło sier dzie przy wią -
zał Pan Je zus obiet ni cę ogól ną wszel kich
łask i do cze snych do bro dziejstw. Nie po ję -
tych łask – mó wił do Sio stry Fau sty ny –
pra gnę udzie lać du szom, któ re ufa ją Mo je -
mu mi ło sier dziu (Dz. 687). Prę dzej nie bo
i zie mia ob ró ci ły by się w ni cość, ani że li by
du szę ufa ją cą nie ogar nę ło mi ło sier dzie
Mo je (Dz. 1777). Je że li czło wiek z uf no -
ścią zbli ża się do źró deł Bo że go Mi ło sier -
dzia, to grzesz nik do stą pi uspra wie dli wie -
nia, a spra wie dli wy w do brym utwier dze -
nia (por. Dz. 1520). Kto po kła dał uf ność
w mi ło sier dziu Mo im – obie cał Pan Je zus
– na peł nię du szę je go w go dzi nę śmier ci
swym Bo żym po ko jem (Dz. 1520), na wet
wte dy, gdy da na oso ba nie prak ty ko wa ła
kon kret nych form kul tu.
Po sta wa mi ło sier dzia wo bec bliź nich
Dru gim nie odzow nym ele men tem

w prak ty ko wa niu na bo żeń stwa do Mi ło -
sier dzia Bo że go jest po sta wa mi ło sier dzia
wo bec bliź nich. Pan Je zus po wie dział
do Sio stry Fau sty ny, a przez nią do każ de -
go chrze ści ja ni na: Żą dam od cie bie
uczyn ków mi ło sier dzia, któ re ma ją wy pły -
wać z mi ło ści ku Mnie. Mi ło sier dzie masz
oka zy wać za wsze i wszę dzie bliź nim, nie
mo żesz się od te go usu nąć ani wy mó wić,
ani unie win nić (Dz. 742). W ten spo sób
przy po mniał pod sta wo wy obo wią zek
chrze ści jań ski, po da jąc za ra zem spo so by
je go  wy peł nie nia: pierw szy – czyn, dru gi
– sło wo, trze ci – mo dli twa. W tym miej -
scu na le ży zwró cić uwa gę na in ten cję,
z któ rą wy ko ny wa ne win ny być ak ty mi -
ło sier dzia: ma ją one być speł nia ne z mi ło -
ści do Je zu sa, któ ry utoż sa mia się z każ -
dym czło wie kiem, bo – jak po wie dział
– co kol wiek uczy ni li ście jed ne mu z tych

Na bo żeń stwo 
do Mi ło sier dzia Bo że go

Isto ta 
Po cząt ko wo na bo żeń stwo do Mi ło -

sier dzia Bo że go sze rzo ne by ło na wzór in -
nych na bo żeństw, w któ rych po pu lar ne
by ły li ta nie, ko ron ki i no wen ny. W ta kiej
for mie po pu la ry zo wał to na bo żeń stwo
wi leń ski spo wied nik Sio stry Fau sty ny –
bł. ks. Mi chał So poć ko. Fun da ment teo lo -
gicz ny pod to na bo żeń stwo w for mach
prze ka za nych przez św. Sio strę Fau sty nę
po ło żył do pie ro ks. prof. Igna cy Ró życ ki,
któ ry dla po trzeb pro ce su be aty fi ka cyj ne -
go Apo stoł ki Bo że go Mi ło sier dzia do ko -
nał peł nej ana li zy jej „Dzien nicz ka”. 

Uf ność
Z ana li zy wy ni ka, że sa mą isto tą te go

na bo żeń stwa jest po sta wa uf no ści wo bec
Pa na Bo ga, któ ra jest bi blij ną po sta wą
wia ry, za wie rze nia Bo gu, co w prak ty ce
ozna cza peł nie nie Je go wo li za war tej
w przy ka za niach, obo wiąz kach sta nu, bło -
go sła wień stwach i ra dach ewan ge licz -
nych, czy też w roz po zna nych na tchnie -
niach Du cha Świę te go, a dla któ rej źró -
dłem i mo ty wem jest Bo że mi ło sier dzie
ob ja wio ne w dzie le stwo rze nia, zba wie nia
i chwa ły. Ta mi ło sier na mi łość Bo ga – po -
wo łu ją ca wszyst ko do ist nie nia, utrzy mu -
ją ca stwo rze nia w by cie, po chy la ją ca się
nad każ dą nę dzą czło wie ka, do pusz cza ją -
ca go do udzia łu w ży ciu Bo żym już
na zie mi i przez wiecz ność ca łą – win -
na być po bud ką do nie za chwia nej uf no ści.
Uf ność jest pierw szą od po wie dzią czło -
wie ka na uprze dza ją cą mi ło sier ną mi łość
Bo ga i je dy nym na czy niem do czer pa nia
łask. Ła ski z Mo je go mi ło sier dzia – mó wił
Je zus do Sio stry Fau sty ny – czer pie się
jed nym na czy niem, a nim jest – uf ność. Im
du sza wię cej za ufa, tym wię cej otrzy ma.
Wiel ką Mi są po cie chą du sze o bez gra nicz -
nej uf no ści, bo w ta kie du sze prze le wam
wszyst kie skar by swych łask. Cie szę się, że
żą da ją wie le, bo Mo im pra gnie niem jest
da wać wie le, i to bar dzo wie le. Smu cę się
na to miast, je że li du sze żą da ją ma ło, za cie -
śnia ją swe ser ca (Dz. 1578).

W pi smach Sio stry Fau sty ny uf ność
nie jest po je dyn czą cno tą, ale ca ło ży cio wą
po sta wą czło wie ka wo bec Bo ga ja ko Oj -
ca bo ga te go w mi ło sier dzie. Wa run ku ją ją

Echo 336 ~ 4 ~

Rok Âwi´ty
Miłosierdzia

Echo-336:Echo  1/4/16  11:52 AM  Page 4



tej mo dli twy, a tak że do każ dej in nej for my
kul tu Mi ło sier dzia Bo że go. Dla te go na bo -
żeń stwo do Mi ło sier dzia Bo że go słusz -
nie na zy wa ne jest tak że na bo żeń stwem
do Je zu sa Mi ło sier ne go. Oby dwie na zwy
od stro ny przed mio tu w spo sób wła ści wy
okre śla ją treść te go na bo żeń stwa.

s. M. Elż bie ta Sie pak ZMBM
za: www.fau sty na.pl/zmbm

w wa szych rę kach ja ko znak dla sza ta na, że
do mnie na le ży cie” (25.02.1988). 

Po szu ku je my więc świa tła w od kry ciu
„ta jem ni cy Ró żań co wej”:

• Czy więc moc i pięk no tej mo dli twy
po le ga mo że na tym, że po wta rza my roz -
brzmie wa ją cy na ca ły świat po tęż ny głos
Ar cha nio ła Ga brie la? Czy li tak, jak by śmy
się z Nim – sa mym Ar cha nio łem – mo dli -
li Je go sło wa mi: „Bądź po zdro wio na ła ski
peł na, Pan z To bą” (Łk 1,28) uczest ni cząc
też przez ta ką wła śnie mo dli twę w „spo -
tka niu  mo dli tew nym” ca łe go Nie ba. 

•Amo że ta jem ni cą „mo cy Ró żań ca” jest
to, że po wta rza my ra zem z na peł nio ną Du -
chem Świę tym Elż bie tą: „Bło go sła wio -
na je steś mię dzy nie wia sta mi i bło go sła -
wio ny jest owoc Two je go ło na” (Łk 1,42)
i przez to sa mi roz ra du je my się w Du chu
Świę tym i otwie ra my się na Nie go? 

• A mo że jed nak „si ła Ró żań ca” tkwi
w tym, że sta je my się po kor ni, sta jąc
w praw dzie, przy zna jąc się do swo jej sła -
bo ści i grzesz no ści, wy po wia da jąc sło wa
traf nie cha rak te ry zu ją ce stan mo jej du szy:
„Świę ta Ma ry jo módl się za na mi grzesz -
ny mi”. I wte dy otwie ra my się na zba wie nie
Je zu so we: „Idź cie i sta raj cie się zro zu mieć,
co zna czy: Chcę ra czej mi ło sier dzia niż
ofia ry. Bo nie przy sze dłem po wo łać spra -
wie dli wych, ale grzesz ni ków” (Mt 9,13).

• Mo że jed nak roz wią za niem na sze go
pro ble mu jest to, że po wta rza my mo dli twę:
Ar cy dzie ło Bo że go au tor stwa, nie po wta -
rzal ną i je dy ną wśród wszel kich mo dlitw,
Mo dli twę Pań ską. Za wie ra ona sło wa
praw dzi wej i nie za kła ma nej Mi ło ści – tak
pięk ne, że kru szą ser ce Oj ca, bo wy po wie -
dział je umi ło wa ny Syn. Tej „mo dli twy
mo dlitw” na uczył nas sam Syn Bo ży i już
to na da je jej moc.

• Czy mo że jed nak ową „si łę Sam so na”
da je nam wy po wia da nie słów Cre do, bo
Wy zna nie Wia ry wpro wa dza nas na dro gę
Praw dy Bo że go ob ja wie nia, wpro wa dza
nas na dro gę Je zu so wą, któ ra wie dzie nas
do zba wie nia. Jest to więc dro ga znacz nie
lep sza od tej, któ rą szedł Abra ham.

• Oj co wie Pu sty ni, któ rzy od kry li „mo -
dli twę ser ca”, praw do po dob nie nie zna li
jesz cze Ró żań ca, za chwy ci li by się ge nial -
nym od kry ciem, tych co od ma wia ją Ró -
ża niec. Po wta rza ją oni bo wiem „tra fio ne
w dzie siąt kę” for mu ły mo dli tew ne otwie -
ra ją ce sku tecz nie ludz kie ser ce, zaś Oj co -
wie Pu sty ni po wta rza li wer se ty z Pi sma
Świę te go, aby otwo rzyć swo je ser ca
na „Nie biań ski ogień mi ło ści”. Mo że
więc to jest klu czem do po szu ki wa ne go
przez nas od kry cia ta jem ni cy?

uprzy wi le jo wa ną po zy cję zaj mu je w nim
dru ga Oso ba Bo ska, Syn Bo ży, Je zus
Chry stus, bo do Nie go w ja kiś spo sób od -
no szą się wszyst kie no we for my kul tu
Mi ło sier dzia Bo że go. Na wet Ko ron ka,
któ ra wprost ad re so wa na jest do Bo ga
Oj ca, od wo łu je się do war to ści i za sług
bo le snej mę ki Sy na Bo że go i On jest
daw cą wszyst kich łask przy wią za nych do
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Mo dli twa wstęp na
Znak Krzy ża Świę te go. Mo dli twa

do Du cha Świę te go: „Przy bądź Du chu
Świę ty...”.

Roz wa ża nie:
25.11.1994 r. Mat ka Bo ża prze ka za ła

orę dzie dla świa ta: „Dro gie dzie ci! Dziś
wzy wam was do mo dli twy. Je stem z wa mi
i ko cham was wszyst kich. Je stem wa szą
mat ką i pra gnę, aby wa sze ser ca po dob ne
by ły do mo je go Ser ca. Mo je dzie ci, bez
mo dli twy nie mo że cie żyć i mó wić, że je -
ste ście mo imi. Mo dli twa jest ra do ścią.
Mo dli twa jest tym, cze go pra gnie ludz kie
ser ce. Dla te go przy bliż cie się dzie ci
do mo je go Nie po ka la ne go Ser ca a od kry -
je cie Bo ga. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Mo dli twą, któ rą po le ca Naj święt sza
Ma ry ja Pan na, ob ja wia jąc się w wie lu
miej scach, jest Ró ża niec Świę ty. Cóż ta kie -
go kry je w so bie Ró ża niec Świę ty, sko ro sa -
ma Ma ry ja mo dli się na nim, przy by wa jąc
do za gu bio ne go w grze chach świa ta? Skąd
‹‹czer pią moc›› od ma wia ją cy tę mo dli twę?
Wie lu bo wiem dzię ki Ró żań co wi Świę te mu
za wdzię cza licz ne cu da, choć by te, jak zwy -
cię stwo w bi twie pod Le pan to, Wied niem.
A czyż nie za chwy ca zwy cię stwo pod Cho -
ci miem i cud ró żań co wy na Fi li pi nach? 

Ta jem ni ca po tę gi Ró żań ca jest nie do -
stęp na – dla de mo nów, któ rzy chcie li by
wy do być ją od Ma ryi dla wła snych ce lów
– po no szą oni za wsze klę skę. Ina czej by ło
w cza sach Sta re go Te sta men tu, gdy suk ces
od nie śli słu dzy sza ta na – wro go wie Na ro du
Wy bra ne go – wy do by wa jąc od Sam so na
ta jem ni cę je go si ły. Po słu ży li się pod stęp -
ną ko bie tą Da li lą, jak opi su je to Księ ga 
Sę dziów: „...wów czas [Sam son] otwo rzył
przed nią ca łe swo je ser ce i wy znał jej:
Gło wy mo jej nie do tknę ła ni gdy brzy twa,
al bo wiem od ło na mat ki je stem Bo żym

na zi rej czy kiem. Gdy by mnie ogo lo no, si ła
mo ja odej dzie, osłab nę i sta nę się zwy -
kłym czło wie kiem” (Sdz 16,17). 

Od Ma ryi de mo ny nie wy do bę dą tej
ta jem ni cy, bo Jej Nie po ka la ne Po czę -
cie i Prze czy ste Ser ce chro ni Ją od wszel kich
pod stę pów sza tań skich. A czy nam – sko ro
je ste śmy Jej dzieć mi – Mat ka coś uszczk nie
z ta jem ni cy Ró żań co wej? A czyż nie od sło -
ni jej nam, nie dla na szej cie ka wo ści, ale dla
roz mi ło wa nia się w tej mo dli twie? Za pew -
ne to jest Jej pra gnie niem, aby śmy po zna li
tę ta jem ni cę. Dla te go pro po nu ję Ci, abyś
ten mie siąc spę dził na po szu ki wa niu praw -
dy o Ró żań cu, bo Ró ża niec jest cu dow nym
środ kiem pro wa dzą cym do za wie rze nia
sie bie uko cha nej Mat ce. 

Ona sa ma po wie dzia ła: „Kie dy mo -
dli cie się, je ste ście pięk niej si, jak kwia ty,
któ re po śnie gu uka zu ją swo je pięk no
i wszyst kie ko lo ry sta ją się nie do opi sa -
nia. Tak rów nież i wy po mo dli twie ujaw -
nia cie przed ocza mi Bo ga wię cej te go
pięk na, któ re spra wia, że je ste ście Mu
dro dzy. Dla te go, dro gie dzie ci, mó dl cie
się i otwórz cie wnę trze Pa nu, aby On
mógł uczy nić z was pięk ny i har mo nij ny
kwiat dla nie ba” (18.12.1986).

Oraz w in nym orę dziu: „... w mo dli twie
od da waj cie się cał ko wi cie Bo gu. Dro gie
dzie ci, wiem, że wszy scy je ste ście zmę -
cze ni, po nie waż nie wie cie jak się mnie
ofia ro wać. Ofia ruj cie się mnie w tych
dniach cał ko wi cie!” (13.06.1985).

Ma ry jo, Ty ukry łaś przed de mo na mi
ta jem ni cę mo cy Ró żań co wej i za pew niasz
nas też o sku tecz no ści tej mo dli twy w za -
wie rze niu się To bie, daj mi ła skę po zna nia
Ta jem ni cy Ró żań ca Świę te go, abym z gor -
li wo ścią, nie ustan nie się na nim mo dlił
i aby ta mo dli twa do pro wa dzi ła mnie
do cał ko wi te go od da nia się To bie. Ty po wie -
dzia łaś: „...niech ró ża niec za wsze bę dzie

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Rekolekcje – Miesiąc Szósty – Tajemnica
Różańca Świętego w zawierzeniu siebie NMP
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mo dlą się mi lio ny lu dzi z ca łe go świa ta
i za po mo cą, nie go do ko nu ją się cu da. Tak
jak np. pod czas bi twy pod Cho ci miem
w 1621 ro ku, w trak cie któ rej to wła śnie
moc Ró żań ca, na któ rym mo dli li się Po la -
cy, od par ła atak Tur ków. O tym i o in nych
cu dach opo wia da ją re ży se rzy Da riusz
Wa lu siak i Ma riusz Pi lis. Są oni w trak cie
two rze nia fil mu skła da ją ce go się z nie sa -
mo wi tych hi sto rii z ca łe go świa ta, w któ -
rych głów ną ro lę od gry wa nie sa mo wi ta
si ła mo dli twy ró żań co wej.

Ce lem fil mu jest do tar cie z wie dzą
o Ró żań cu do jak naj więk szej licz by osób,
by udo wod nić si łę tej mo dli twy, któ ra po -
ma ga roz wią zać pro ble my, rów nież te wa -
gi świa to wej. Ró ża niec to spo sób na zło
– spo sób, któ ry otwie ra Nie bo i po ma ga
zmie niać na sze ży cie na lep sze. Stoi za nim
ogrom na licz ba nie sa mo wi tych hi sto rii,
obok któ rych nie moż na przejść obo jęt nie. 

Film po wsta nie tyl ko dzię ki po mo cy
lu dzi do brej wo li ta kich jak ty. Ufam, że
czy tel ni cy „Echa...” rów nież we sprą to
na sze dzie ło na 3 spo so by: 

1. Mo dli twa – film o Ró żań cu to dzie -
ło ewan ge li za cyj ne i two rze nie go bez za -
ple cza mo dli twy nie ma naj mniej sze go
sen su. Niech to co uro śnie, bę dzie owo -
cem Wa szej mo dli twy.

2. Wspar cie fi nan so we – każ da kwo ta,
któ ra do nas tra fi, zo sta nie prze zna czo -
na tyl ko i wy łącz nie na two rze nie fil mu.
Do tej po ry zde cy do wa ło się nam po móc
już po nad 3000 osób. Pro si my po móż i Ty.
Da ne do prze le wu: Sto wa rzy sze nie „Ra fa -
el” ul. Dą brow skie go 16, 30-532 Kra ków,
nr kon ta 86 1240 4719 1111 0010 6109
7224, ty tuł: Da ro wi zna na ce le sta tu to we
– Ró ża niec WZ 03/15.

3. Pro mo cja – wspie raj na szą ak cję,
pro mu jąc ją na róż ne spo so by – mó wiąc
o niej zna jo mym i ro dzi nie, roz da jąc ulot -
ki, prze sy ła jąc i udo stęp nia jąc ad res na -
szej stro ny in ter ne to wej. Szcze gó ły na:
– http://wiel ka zmia na.pl

Bóg za płać za po moc w Ma ryj nym
zwy cię stwie. 

Mar cin Węc

Przy po wieść o ziar nie
Pew na ko bie ta przed śmier cią da ła

ziar no po cho dzą ce od Bo ga, na któ re pra -
co wa ła ca łe ży cie, pew ne mu siew cy.
Siew ca za siał ziar no wśród zna jo mych

• Ma ry ja, któ ra tak bar dzo pro si nas
o mo dli tew ne czy ta nie Pi sma Świę te go –
bo sa ma naj głę biej po zna ła zbaw cze dzia -
ła nie Sło wa Bo że go – za chwy ca się za -
pew ne kie dy Jej dzie ci me dy tu ją Sło wo
Bo że w ta jem ni cach Ró żań co wych, bo zy -
sku ją o wie le wię cej łask niż ci spo śród eg -
ze ge tów, ba da czy Pi sma Świę te go, któ rzy
mo zo lą się tyl ko nad głę bią słów Bi blii,
wy si la ją swój in te lekt, ale nie otwie ra ją
swe go ser ca. Ma ry ja cie szy się na to miast,
gdy od ma wia jąc Ró ża niec, otwie ra my
swe ser ce na Praw dy za war te w Bi blii, bo
tak sta je my się dzieć mi Sło wa Bo że go.
Sta je my się gle bą ży zną, któ ra wy da je
plon sto krot ny, sta je my się naj lep szy mi
ucznia mi Jej Sy na.

• A pra gnie nie świę tych, aby czy nić
wszyst ko z Ma ry ją, przez Ma ry ję, w Ma -
ryi, dla Ma ryi jest sku tecz nie re ali zo wa ne
przez od ma wia nie Ró żań ca. Kie dy bie -
rzesz do rę ki pa cior ki ró żań ca, na tych -
miast chwy ta cię „za rę kę” Ma ry ja i je steś
z Nią i mo dlisz się z Nią. A po tem od kry -
wasz, że two je proś by są szyb ko wy słu -
chi wa ne, bo po śred ni czy w tym Ma ry ja,
da lej do cho dzisz do szczę ścia ko mu nii
z Ma ry ją czy li też z Bo giem. Ona po ma ga
ci wpro wa dzać „Sło wo w czyn” czy li ca -
łe two je ży cie prze pa jać Ewan ge lią a nie
być tyl ko słu cha czem oszu ku ją cym sa me -
go sie bie (Jk 1,22). 

• A mo że uni wer sal ne za sto so wa nie
Ró żań ca Świę te go i po wszech ne od ma -
wia nie tej mo dli twy spra wia ją, że otwie ra
się Ser ce Bo że, i Bóg tak hoj nie udzie la
swo ich łask wszyst kim. A Bóg ra du je się,
że mo dli twę tę od ma wia ją dzie ci i star cy,
ko bie ty i męż czyź ni. Ale przede wszyst -
kim ra du je się Bóg i Ma ry ja z fak tu, że tak
wie lu mo że ją od ma wiać – bo na pi sa no
w Pi śmie Świę tym: „Któż z was, gdy ma
sto owiec, a zgu bi jed ną z nich, nie zo sta -
wia dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu na pu -
sty ni i nie idzie za zgu bio ną, aż ją znaj -
dzie?” (Łk 15,4).

• A czyż sło wa Pi sma Świę te go: „Za -
praw dę, po wia dam wam: ‹‹Je śli się nie
od mie ni cie i nie sta nie cie jak dzie ci, nie
wej dzie cie do kró le stwa nie bie skie go››”
(Mt 18,3) nie są we zwa niem, aby od ma -
wiać Ró ża niec, któ ry przez swo ją pro sto -
tę jest uży tecz ny dla lu dzi pro stych i po -
kor nych? 

Wie le moż na jesz cze od kryć ta jem nic,
któ re kry je w so bie Ró ża niec. W tym mie -
sią cu pro po nu ję ci, abyś z wiel ką gor li wo -
ścią za czął od ma wiać Ró ża niec Świę ty
i mo że od kry jesz coś wię cej z ta jem ni cy
po tę gi Ró żań ca Świę te go? 

Prak tycz ne od ma wia nie Ró żań ca:
Od ma wia nie Ró żań ca moż na po rów nać

do za pa la nia lamp w ciem nym po ko ju.
Za pa le nie jed nej lam py spra wia, że już
mo że my się po ru szać po po ko ju, ale im
wię cej za pa lisz lamp, bę dzie ja śniej w tym
po ko ju i wię cej zro bisz. 

• Naj pierw weź do rę ki z ży wą wia rą
– różaniec. Po myśl, że jest już przy To bie
Ma ry ja (pierw sza lam pa za pa lo na) i po -
tem za pa laj ko lej ne lam py:

• Znak Krzy ża – czy nię z wiel ką mi ło ścią; 
• Cre do – wcho dzę na dro gę praw dzi -

wej ob ja wio nej przez Bo ga Praw dy; 
• Oj cze Nasz i trzy Zdro waś Ma ry jo – to

wiel kie od kry cie „pe reł” mo dli tew nych
i war to mo że do po wie dzieć: mo dli my się
o wia rę, na dzie ję i mi łość. Ró ża niec mo że
do pro wa dzić cię do tych trzech Bo skich
cnót, a szcze gól nie do wiecz nej Mi ło ści
Bo żej.

• A po tem cze ka cię wiel ka pra ca. Zrób
wszyst ko, aby owoc nie me dy to wać Sło -
wo, wejść w głę bi ny Mą dro ści Bo żej. Bóg
chce cię do tknąć, chce cię uzdro wić, po -
cie szyć, za pa lić ogień mi ło ści w two im
ser cu – uwierz. A chce uczy nić to przez
Ma ry ję (ta jem ni ce Ró żań ca za czy na ją się
od Ma ryi: Zwia sto wa nie i koń czą się
na Niej: Jej uko ro no wa niem, nie wiem czy
to już od kry łeś?). Sta jesz przed wiel kim
Mi ste rium: Wcie le nia Sło wa Bo że go.
Bóg przy jął czło wie czeń stwo, aby być bli -
sko cie bie i wy wyż szyć two ją ludz ką na tu -
rę. Ma ry ja pro wa dzi cię do Je zu sa.

Na koń cu tych roz wa żań za cy tu ję sło -
wa z dzie ła św. Lu dwi ka Gri gnion de
Mont fort pt. „Prze dziw ny se kret Ró żań ca
Świę te go, aby się na wró cić i się zba wić”:
„Wij my więc so bie ochot nie wie niec
z tych raj skich Róż, od ma wia jąc co dzien -
nie Ró ża niec” i pro po nu ję ci ja ko lek tu rę
du cho wą na ten mie siąc za cy to wa ne dzie -
ło św. Lu dwi ka, mo żesz je bez tru du zna -
leźć w in ter ne cie. Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ró żań co wa si ła 
Wiel kiej Zmia ny

Sto wa rzy sze nie „Ra fa el” – dys try bu -
tor fil mów ki no wych ta kich jak „Zie mia
Ma ryi”, „Za ka za ny Bóg”, „Czy na praw dę
wie rzysz”, etc. zde cy do wa ło się przy go to -
wać film o mo cy Ró żań ca Świę te go –
Wiel ka Zmia na. 

Sio stra Łu cja mó wi ła, że Ró ża niec sta no -
wi naj więk szą broń, Oj ciec Pio okre ślał go
mia nem „bi cza na de mo ny”, a Le on XVIII
naj do sko nal szą for mą mo dli twy. Na nim
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i przy ja ciół. Ziar no wy da ło plon a plon
wy dał owo ce. 

Po ja wił się dru gi siew ca, któ ry z owo cu
wy ją pest kę i ją za siał, po pew nym cza sie
pest ka wy da ła plon, a plon owo ce. Wziął
owoc, po kro ił na czę ści i dał go ubo gim.
Ubo dzy zje dli, lecz by li na dal głod ni, pra -
gnę li się na sy cić ca łym owo cem. 

Po pew nym cza sie po ja wił się trze ci
siew ca, któ ry był ubo gi, otrzy mał od pierw -
sze go siew cy owoc, zjadł szy go na sy cił się
i po wie dział: „by łem głod ny, lecz na sy ci -
łem się, za sie ję pest kę, któ ra wy da owoc,
aby też in ni głod nymi nie cho dzi li”. 

Po pew nym cza sie i on za siał pest kę,
gdy pest ka za mie ni ła się w plon, a plon
wy dał owo ce, po zwo lił wszyst kim za dar -
mo jeść na ka zu jąc, by i oni za dar mo sia -
li i dzie li li się owo ca mi z ubo gi mi. Wie -
dział on, bo wiem, że owoc był plo nem,
plon był pest ką, a w pe st ce by ło ziar no po -
cho dzą ce od Bo ga.

Pierw szy siew ca znał dru gie go siew cę,
dru gi pierw sze go, a trze ci i pierw sze go
i dru gie go.

Kto uwa żał by się za siew cę nie jest nim,
lecz kto uwa ża za siew cę Du cha Świę te go
to i on siew cą jest. Po zwól cie, więc siać
Pa nu i nie ogra ni czaj cie Go!

Bia da tym, któ rzy zje dli owoc z drze -
wa Pa na, a nie wska za li in nym głod nym,
gdzie owe drze wo się znaj du je. Bia da
tym, któ rzy owo ce Pa na na zy wa ją swo imi
owo ca mi oraz bia da tym, któ rzy wy ci na ją
drze wo Pa na, al bo wiem wiel ka ka ra
na nich przyj dzie!

Bło go sła wie ni zaś ci, któ rzy się dzie lą
i któ rzy po zwa la ją siać, bo oni za sią dą
do sto łu z Pa nem. Je śli Praw da jest Praw -
dą to nie mo że być kłam stwem! Praw dę
bę dą gło sić ci, któ rzy Praw dę ma ją w ser -
cu, a kłam stwo bę dą gło sić ci, któ rzy
w ser cu kłam stwo ma ją. Po owo cach ich
po zna cie. Amen.

Ali cja Len czew ska (Sło wo Po ucze nia)

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.12.2015 r.
„Dro gie dzie ci, ja za wsze je stem z wa -

mi, gdyż po wie rzył mi was mój Syn. Wy
na to miast, mo je dzie ci, wy mnie po trze -
bu je cie. Szu kaj cie mnie, przy by waj cie
do mnie i roz we se laj cie mo je ma cie rzyń -
skie ser ce. Ja mam i za wsze bę dę mieć
mi łość do was – do was, któ rzy cier pi cie
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i któ rzy swo je tro ski i cier pie nia po wie-
r za cie mo je mu Sy no wi i mnie. Mo ja mi -
łość szu ka mi ło ści wszyst kich mo ich
dzie ci, a mo je dzie ci szu ka ją mo jej mi ło -
ści. Przez mi łość Je zus szu ka po jed na nia
mię dzy Nie bem a zie mią, mię dzy Oj cem
Nie bie skim a wa mi, mo je dzie ci – swo im
Ko ścio łem. Dla te go trze ba du żo się mo -
dlić i ko chać Ko ściół, do któ re go na le ży -
cie. Te raz Ko ściół cier pi, więc po trzeb ni
są apo sto ło wie, któ rzy mi łu jąc jed ność,
da jąc świa dec two, wska zu ją Bo że dro gi;
po trze ba apo sto łów, któ rzy prze ży wa jąc
Eu cha ry stię ser cem, czy nią wiel kie dzie -
ła; po trze ba was, moi apo sto ło wie mi ło -
ści. Mo je dzie ci, Ko ściół od sa me go po -
cząt ku był prze śla do wa ny i zdra dza ny, ale
wzra stał z dnia na dzień. Jest nie znisz czal -
ny, gdyż mój Syn dał mu ser ce – Eu cha ry -
stię, a świa tło Je go zmar twych wsta nia ja -
śnie je i ja śnieć bę dzie nad nim. Dla te go
więc nie lę kaj cie się. Mó dl cie się za swo -
ich pa ste rzy, aby mie li si łę i mi łość, by
być mo sta mi zba wie nia. Dzię ku ję wam”.

Mi łość sca la wszyst ko!
Za chwy ca mnie jak na każ dym kro -

ku Ma ry ja pod kre śla swo ją po sta wę pod -
da nia się Sy no wi, Bo gu -Czło wie ko wi.
Ona za wsze jest z na mi z po wo du swo jej
ma cie rzyń skiej mi ło ści i tro ski o nas, a jed -
nak nie opusz cza nas, mi mo że ra ni my Jej
Sy na, przede wszyst kim dla te go, że On Jej
nas po wie rzył! To nie Ona nas po trze -
bu je, to my Jej po trze bu je my!!!

Nie wie rzy my Bo gu i nie ufa my Mu!
Wiem o tym nie tyl ko z po wo du wła snej
ułom no ści. Kie dy Mat ka uspo ka ja swo je
dzie ci za pew nie niem, że za wsze jest z ni -
mi ozna cza to, że wi dzi w nich lęk! A lęk
nie po cho dzi od Bo ga. Wy pły wa on z bra -
ku za ufa nia Ab ba Oj cze i z po wo du bra ku
po czu cia, że się jest ko cha nym. To w Ra -
ju po zwo li li śmy się tak zra nić. Od te go
cza su, na głos wo ła ją ce go Oj ca, naj czę -
ściej ukry wa my się, za miast z ro ze śmia ną
bu zią wy biec Mu na prze ciw.

Te raz, gdy je ste śmy świad ka mi róż -
nych okrop no ści w świe cie nie ma w nas
pew no ści (sa mi się jej po zba wia my), że
Ta ta (Ab ba Oj cze) nas ura tu je! Nie ogła -
sza my Je go chwa ły i po tę gi w Je go cu -
dach! I nie wiel bi my Go w wiel kich rze -
czach, któ re bę dzie czy nił z na szym udzia -
łem. Nie dzię ku je my Mu, że za czy na nas
już ra to wać, a Bóg jest prze cież Tym, któ -
ry wy pro wa dza spra wie dli we go z uci sku...

Na sza Mat ka nie znie chę ca się na szy -
mi re ak cja mi. Ona wie, że na sze zra nie nie

z ra ju wy ko rzy stu je oj ciec kłam stwa.
Po pro stu ze zro zu mie niem i do bro cią
mó wi, że Jej po trze bu je my i za pew nia, że
ota cza swo ją Mi ło ścią każ de dziec ko, któ -
re cier pi i któ re z uf ną pew no ścią przy no -
si swo je tro ski Jej i Je zu so wi. Tak so bie
my ślę, że wzru sza Ją ta ki wy raz za ufa nia
i prze ko na nia, że te raz bę dzie już wszyst -
ko do brze, bo Je zus i Mat ka wszyst kim
się zaj mą.

Ma cie rzyń ska Bo ża Mi łość Ma ryi
po szu ku je mi ło ści w ser cach, wszyst kich
Jej dzie ci. I my szu ka my Jej Mi ło ści, i od -
naj du je my Ją, bo Ona chce dać się nam
od na leźć. To wza jem ne od naj dy wa nie się
w Mi ło ści, sta je się współ brz mie niem
w Du chu Świę tym i da je dzie ciom uczu cie
uko je nia: „Jak nie mow lę u swej mat ki, jak
nie mow lę – tak we mnie jest mo ja du sza”
(Ps 131, 2b). Ma ry ja za pew nia nas, że to
na sze dzie cię ce tu le nie się do Jej nóg, roz -
we se la Jej ser ce.

Ję zyk mi ło ści w Du chu Świę tym sta je
się dla Je zu sa środ kiem po jed na nia mię -
dzy Nie bem i Zie mią. Mię dzy Ab ba Oj -
cze, a na mi, Je go dzieć mi. Przez Mi łość
Je zus pra gnie zjed no cze nia z na mi, swo -
im Ko ścio łem!

To jest moż li we tyl ko w Bo żej Mi ło -
sier nej Mi ło ści prze le wa ją cej się przez na -
sze ser ca na świat. Ja kie to smut ne, że na -
sze ser ca na dal nie są czy ste. Dla te go, jak
mó wi Ma ry ja, po win ni śmy się du żo mo -
dlić i ko chać Mi ło sier ną Mi ło ścią Ko -
ściół, do któ re go na le ży my, bo Mi łość Mi -
ło sier na to uzdro wie nie, któ re prze mie nia
rów nież czło wie ka, przez któ re go ser ce
wy le wa się na in nych.

Gdy Ma ry ja stwier dza, że Ko ściół te -
raz cier pi, za pew nie nia nas w ten spo sób,
że wie o wszyst kim. W tym Jej stwier dze -
niu nie ma żad nych emo cji, Ona po pro stu
tłu ma czy, że po nie waż znaj du je my się
na pew nym eta pie hi sto rii Zba wie nia, to
wła śnie dla te go, tu i te raz, po trzeb ni są
apo sto ło wie mi ło ści. Przy go to wy wa ła nas
wszyst kich do tej ro li przez ca łe la ta. Apo -
nie waż nie dzie je się nic nie spo dzie wa ne -
go, po win ni śmy bar dziej skon cen tro wać
się na zro zu mie niu, jak po win no ob ja wiać
się w nas by cie apo sto łem mi ło ści! Ma ry -
jo! Pra gnę w Two jej obec no ści, jesz cze
głę biej zro zu mieć ja kich apo sto łów mi ło -
ści po trze bu je cier pią cy Ko ściół i świat.

Są to lu dzie, któ rzy mi łu ją jed ność,
szu ka ją te go, co łą czy, a nie kon cen tru ją się
na tym, co dzie li. To praw da, mo ja Mat ko,
moż na iść ra zem do Bo ga, czu jąc jed ność
w Du chu Świę tym w ca łym ogro mie róż -
no rod no ści i to na róż nych po zio mach!

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Do świad czy łam te go i prze ko na łam się
jesz cze, że wła śnie róż no rod ność w jed no -
ści po zwa la jesz cze głę biej od czuć wła sną
toż sa mość. Ta róż no rod ność bu dzi we
mnie re flek sję nad nie zgłę bio ną Mą dro -
ścią Bo ga i upew nia w prze ko na niu, że nic
mi do te go, kie dy Bóg za de cy du je w ja ki
spo sób i kie dy ko mu ścią gnie za sło nę
z oczu. Je go dro gi nie są mo imi dro ga mi.
Bia da mi i każ de mu z nas, kto do pu ścił by
na wet myśl, że by się z kim kol wiek po rów -
ny wać w swo jej wie rze! Mam w pa mię ci
jak za re ago wał nasz Pan w sto sun ku „(...)
do nie któ rych, co ufa li so bie, że są spra -
wie dli wi, a in ny mi gar dzi li” (Łk 18, 9-14).
Pra gnę za wsze mieć przed ocza mi tę sce -
nę, kto zo stał uspra wie dli wio ny!

Apo stoł mi ło ści da jąc świa dec two po -
wi nien wska zy wać Bo że dro gi tzn. je go
ży cie po win no być rów no znacz ne z ob ja -
wia niem Chry stu sa, któ ry jest Dro gą,
Praw dą i Ży ciem. Cho dzi o to, by Mi łość
tak roz sze rza ła ser ce apo sto ła, by czuł się
przy na gla ny do po cią ga nia, swo im świa -
dec twem mi ło ści in ne dzie ci do wkra cza -
nia na Dro gę. Dro gę, któ rą wy ty czył nam
Je zus!

Ma ry ja uczy mnie, uczy nas wszyst kich,
jak na le ży kro czyć Dro gą Jej Sy na. Wi dzę
jak Ona bez u stan nie wkła da swo je sto py
w śla dy, któ re On zo sta wił za so bą. Apo -
stoł mi ło ści, któ re go po trze bu je cier pią cy
Ko ściół i świat, to ten, któ ry roz po zna je
i słu cha gło su Pa na, słu cha Sło wa i ży je
nim. Gdy apo stoł mi ło ści opie ra się na Sło -
wie Pi sma, zwy cię ża wszyst kich nie przy -
ja ciół (czy li złe du chy). Za czy na my wal -
czyć i zwy cię żać tak, jak Je zus na pu sty ni!

Bądź uwiel bio ny Oj cze, że ze chcia łeś
ob ja wić swo ją Nie skoń czo ną, Nie po ję tą,
Nie wy obra żal ną Mi łość do stwo rze nia
w Je zu sie, na szym Zba wi cie lu! Sza leń -
stwo Two jej Mi ło ści to dar z Sy na, z któ -
re go bo ku wy le wa się Two ja Mi ło sier -
na Mi łość na ca ły świat!

Świa dec two wska zu ją ce dro gę Bo żą to
po stę po wa nie w świa do mo ści Có rek i Sy -
nów Kró la, któ re mo gą się gać po każ dy
dar ze sto łu Oj ca, po to, by po dać wszyst -
kim po trze bu ją cym, za gu bio nym, cho rym
i tym, któ rzy się źle ma ją. Kie dy wresz cie
zro zu miem, że praw dzi wym apo sto łem
mi ło ści sta nę się tyl ko wte dy, gdy za cznę
we wszyst kim na śla do wać na szą świę tą
Mat kę?

Po trze ba apo sto łów, któ rzy prze ży wa jąc
Eu cha ry stię ser cem, czy nią wiel kie dzie -
ła. „Eu cha ry stia jest nam da na po to, aby -
śmy się sta li jed nym cia łem i jed ną krwią
z Chry stu sem” (św. Cy ryl Je ro zo lim ski).

Cho dzi o to, by za pło nąć jak ży we świa tło
przed po wtór nym na dej ściem Chry stu sa! 

Na sza Mat ka za pew nia nas, że to cze -
go je ste śmy świad ka mi i co nas tak gor szy,
i prze ra ża nie jest ni czym no wym. Nie je -
ste śmy pierw szy mi świad ka mi ta kich wy -
da rzeń. Le piej wresz cie przy jąć do ser ca
sło wa Mat ki, któ ra opi su je nam pew ną
pra wi dło wość, któ ra ob ja wia się na Bo żej
dro dze, mia no wi cie ta ką, że mi mo prze śla -
do wań i zdrad Ko ścio ła on wzra sta z dnia
na dzień! Czy to nie cu dow ne? Czy nie po -
win ni śmy bez u stan nie wiel bić i chwa lić
Bo ga w Je go wiel kich dzie łach? Le piej
wy krzy ki wać Ma gni fi cat niż pod da wać
się lę ko wi! Le piej prze ży wać Eu cha ry stię
ser cem w peł nej świa do mo ści, czym Ona
jest, niż tyl ko „cho dzić do ko ścio ła”!

Ale tu po trze ba wy sił ku du cha! Nie ma
miej sca na ma razm. Te go od nas ocze ku ją
Je zus i Ma ry ja. Eu cha ry stia jest ser cem
Ko ścio ła, w cza sie któ rej za każ dym ra zem
spro wa dza ny jest Je zus Zmar twych wsta ły,
któ ry łą czy się z na mi na wszyst kich moż -
li wych po zio mach. Dzię ki te mu je ste śmy
w sta nie sta wać się ży ją cym Chry stu sem
w nas! To jest praw dzi wa rze czy wi stość
apo sto ła mi ło ści. Nie zwra caj my uwa gi
na kłam stwa złe go, le piej ogła szać, że:
„Po moc mi przyj dzie od Pa na...” (Ps 121).

Ab ba Oj cze! W za ci szu mo je go ser ca,
sto ję w Two jej cu dow nej Obec no ści.
Wiem, że mo ja Mat ka mi to wa rzy szy, mo -
dli się te raz za mnie. Sto ję przy Two im za -
sta wio nym sto le, a Ty ła ska wie po zwa lasz
mi się gać po da ry! Dzię ki mo je mu świę te -
mu Bra tu, nie je stem już nie wol ni kiem,
tyl ko Two ją Cór ką i dzie dzi cem! Wszyst -
ko to, co jest Two je jest też mo je! Czu ję się
onie śmie lo na, ale Ty ła ska wie za chę casz
mnie do pro sze nia o to, cze go mi po trze ba.
Bądź uwiel bio ny Ta to za Two ją ła ska -
wość! Za chwy ca mnie, że chcesz po dać
mi do rę ki wszyst ko, cze go po trze bu ję. Ja
przy szłam do Cie bie po da ry dla mo ich
bra ci, pa ste rzy Two je go Ko ścio ła! Nie
wiem, cze go któ re mu z Nich po trze ba, ale
wy star czy mi, że Ty to wiesz Ta tu siu!

Mo ja świę ta Mat ka mó wi, że Oni mu -
szą być sil ni i peł ni mi ło ści, aby by li w sta -
nie stać się mo sta mi Zba wie nia! Ja wiem,
czym jest ta ki most, to krzyż, któ ry nasz Je -
zus prze rzu cił mię dzy Zie mią i Nie bem,
nad nie prze by tą prze pa ścią grze chu. Na si
pa ste rze ma ją stać się też ta ki mi mo sta mi
zba wie nia, po trze bu ją więc Two jej mo cy,
Ab ba Oj cze i Two jej uzdra wia ją cej Mi ło -
ści. Niech więc wszyst ko to, co blo ku je Ich
przed czer pa niem z Two jej mo cy i przed
wle wa niem Two jej Mi ło ści w Ich ser ca, 

zo sta nie usu nię te. Niech nie blo ku je Ich
umysł, a na czy nia Ich serc niech bę dą
otwar te! Niech zo sta ną uwol nie ni i uzdro -
wie ni! Ty to mo żesz uczy nić, Oj cze, bo je -
steś wszech moc ny i mi ło sier ny, a ja po wo -
łu ję się te raz na Ra ny bo le snej Mę ki Two je -
go Sy na, iko ny Two jej Mi ło sier nej Mi ło ści
do stwo rze nia. Niech w ser cach, umy słach
i cia łach na szych Pa ste rzy ob ja wi się Two -
ja chwa ła, aby każ dy mógł po wie dzieć:
„Zo sta łem oto czo ny chwa łą w oczach Pa -
na, bo mój Bóg jest mo ją si łą” (Iz 49,5b).
Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Mo dli twa za Pa pie ża 
Roz wa ża jąc we zwa nie Mat ki Bo żej

do mo dli twy i ko cha nia Ko ścio ła, do któ -
re go na le ży my, ktoś z nas za py tał Pa -
na na mo dli twie: „Co mo gę zro bić, że by
le piej się mo dlić za Ko ściół i za Pa pie ża?”.
Po tem za czął czy tać Dzien ni czek s. Fau -
sty ny i wpadł do kład nie na te sło wa Je zu -
sa do Świę tej: „Od praw no wen nę w in ten -
cji Oj ca Świę te go, zło żo ną z 33 ak tów, to
zna czy że po wtó rzysz ty le ra zy tę ma łą
mo dli twę do mi ło sier dzia, któ rej cię na -
uczy łem” (Dzien ni czek § 341). Otóż ta
mo dli twa, o któ rej mó wi Je zus, to ta, któ rą
już po le cał, a przez któ rą przy zy wa my
Krwi i Wo dy, ja ką przed sta wia ją pro mie -
nie wy cho dzą ce z Ser ca Chry stu sa, skąd
po cho dzi Je go wiel ka moc. Ta rze ka bło -
go sła wieństw pły nie od 2000 lat dla na sze -
go zba wie nia i bę dzie pły nąć na wie ki: „O,
Krwi i Wo do, któ raś wy try snę ła z Naj -
święt sze go Ser ca Je zu so we go ja ko Zdrój
mi ło sier dzia dla nas, ufa my To bie!”. Ta
mo dli twa nie prze sta je po ru szać Ser ca Oj -
ca w na szej spra wie. Pa pież Fran ci szek
bar dzo po trze bu je na szej mo dli twy z po -
wo du bar dzo de li kat nej sy tu acji w Ko -
ście le; tak że my nie od ma wiaj my mu te go
da ru, zwłasz cza w tym Ju bi le uszu Mi ło -
sier dzia, ja ki dał każ de mu z nas.

* * * *
Uwie rzyć w rzecz nie do wia ry
W ostat nim mie sią cu by łam we wschod -

niej Ma le zji, aby tam prze ka zy wać orę -
dzia. Ko ło mia sta Ko ta Ki na ba lu je den
z księ ży, któ rzy mnie za pro si li, opo wie -
dział mi o nad zwy czaj nym do świad cze niu,
ja kie w swo jej pa ra fii prze ży wał z Dzie -
ciąt kiem Je zus od ro ku 2013. Sko ro Bo że
Na ro dze nie zbli ża się wiel ki mi kro ka mi,
je go do świad cze nie mo że nam tyl ko po -
móc uczcić Dzie ciąt ko Je zus, któ re sta je
się tak bli skie, tak do stęp ne, tak na ma cal ne. 

Oj ciec Nick „za ko chał się” w Dzie -
ciąt ku Je zus. Na był pięk ną fi gur kę 
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No wo na ro dzo ne go, ja ką mo że zna leźć
w Hisz pa nii i wpadł na po mysł, aby prze -
ka zy wać ją od ro dzi ny do ro dzi ny pod -
czas ca łe go ro ku. Je go ce lem by ło to, aby
Dzie ciąt ko na ro dzi ło się w ser cach tych
ro dzin. Tam więk szość ro dzin ży je jesz -
cze ra zem i ma ją one du żo dzie ci.
Od pierw szych ty go dni za czę ły spa dać
na nich bło go sła wień stwa i cu da! By ło tak
wie le ro dzin, któ re chcia ły mieć u sie bie
Dzie ciąt ko Je zus, że mo gły za trzy mać Go
tyl ko na go dzi nę i za raz po tem mu sia ły się
z Nim po że gnać. Po nie waż w Swej wiel -
kiej mi ło ści do tych ro dzin Dzie ciąt ko
mno ży ło Swo je cu da. 

Po ru szy ło mnie kil ka przy kła dów:
– Od Lau ren ce Im bun gan: „Mo ja 2-let nia

có recz ka Ja kly ne cier pia ła na po waż ne za -
pa le nie płuc. Po nie waż pro blem nie zo stał
roz wią za ny, mu sia ła pójść do szpi ta la. Ale
te go dnia nasz dom był pierw szym we wsi
Tu aran, któ ry miał przy jąć Dzie ciąt ko Je zus
i był ra do sny na strój, z tra dy cyj ny mi pie -
śnia mi i mu zy ką. Ja kly ne co dzien nie pro si -
ła o lal kę, ale z tych, ja kie do sta wa ła, ni gdy
nie by ła za do wo lo na. Jed nak z po wo du
przyj ścia Dzie ciąt ka Je zus oka zy wa ła wie le
ra do ści, tak jak by wresz cie zna la zła to, cze -
go pra gnę ła. Gdy po ło ży li śmy Dzie ciąt ko
Je zus na na szym oł ta rzy ku i za czę li śmy się
mo dlić, ona za czę ła ob fi cie wy mio to wać
i to, co wy cho dzi ło z jej ust, by ło strasz ne.
Na za jutrz w szpi ta lu le karz zba dał ją i ogło -
sił, że ca ła in fek cja znik nę ła z jej płuc.
Od te go dnia w mo jej ro dzi nie wspo mi na -
my Dzie ciąt ko Je zus i to, jak Ono przy nio -
sło uzdro wie nie. Bo gu niech bę dą dzię ki!”.

– Z Mo lin, wsi z Tan gi la nu: „Mo im pra -
gnie niem by ło zo ba czyć jak trzy ro dzi ny,
któ re od rzu ca ły Bo ga i nie prak ty ko wa ły,
zo sta ły do tknię te przez Dzie ciąt ko Je zus.
Ich po miesz cze nie by ło tak bied ne, że
wsty dzi li się tam przy jąć ko go kol wiek,
zwłasz cza że w do mu przez dach pa dał
deszcz. Ale wi dząc en tu zjazm lu dzi, któ -
rzy przy ję li Dzie ciąt ko, te ro dzi ny tak że
zgo dzi ły się na Je go wi zy tę. Mo dli li się
z Nim do brą chwi lę w do mu i Bóg ich wy -
słu chał: rząd dał im no wy dom!

– W in nej wsi le żał na łóż ku mło dy chło -
pak, cał kiem spa ra li żo wa ny. Gdy do je go
do mu przy by ła fi gur ka Dzie ciąt ka Je zus,
oczy mu się otwo rzy ły ze szczę ścia, na gle
wy pro sto wał się, jak by miał Je przy tu lić
i zo stał ule czo ny ze swo je go pa ra li żu! Te -
raz ży je nor mal nie.

– Pew na pa ra by ła nie prak ty ku ją ca od
dłuż sze go cza su, zwłasz cza męż czy zna,
któ ry gło śno wy ra żał swój ate izm. Za pro -
po no wa no im od wie dzi ny Dzie ciąt ka i oni

to za ak cep to wa li, nie wie dząc dla cze go.
Gdy męż czy zna do stał w ra mio na fi gur kę
tro chę wbrew swej wo li, usły szał, jak Dzie -
ciąt ko do nie go mó wi: „No jak, te raz to
wie rzysz?”. Za lał się łza mi i od tąd stał się
z żo ną gor li wym fi la rem swo jej pa ra fii.

– Pew na mat ka ro dzi ny cał kiem po pro -
stu przy ję ła do sie bie do do mu Dzie ciąt ko.
Chcia ła Je trak to wać jak nor mal ne dziec ko
i za czę ła Je myć. Po ką pie li Dzie ciąt ko „za -
cho wy wa ło się” jak nie mow lę, jak by by ło
ży we. Kil ka ra zy zmru ży ło oczy i po ru szy -
ło ma ły mi rącz ka mi. 

Trwa ło by zbyt dłu go opo wie dze nie
wszyst kie go. Ale naj bar dziej po ru sza ją ca
jest pro sta wia ra tych wie śnia ków i ich ta ki
szcze ry spo sób czcze nia Bo ga. Oj ciec Nick
uło żył ma łą li tur gię do tej pe re gry na cji
z for mu łą po wi ta nia, hym na mi itd. Owo ce
du cho we są ob fi te: ra dość, któ ra wra ca
do do mów, wza jem ne prze ba cze nia i po jed -
na nia, mi łość, ja ka się ro dzi mię dzy człon -
ka mi ro dzin, po wrót do sa kra men tów,
zwłasz cza spo wie dzi. Przede wszyst kim
do tknię te są dzie ci i mło dzi, an ga żu ją ca łe
swo je ser ce, że by po móc tej wę dru ją cej fi -
gur ce wejść do wsi i do mów.

A co my zro bi my na na szym Za cho dzie
tak zma te ria li zo wa nym, tak czę sto nie spo -
koj nym i smut nym, aby na Bo że Na ro dze nie
przy jąć Dzie ciąt ko Je zus? Ono przy by wa
da jąc nam swo ją obec ność i bło go sła wień -
stwa, tak bar dzo Go po trze bu je my! Ja kie to
szczę ście, gdy Mu się zro bi miej sce ho no ro -
we! Je go nie win ność jest naj lep szą bro nią
prze ciw złu, któ re zże ra na sze ro dzi ny i na sze
spo łe czeń stwo, któ ra tak bar dzo prze ra ża
sza ta na! „Je stem wa szym po ko jem, żyj cie
mo imi przy ka za nia mi!” – po wie dzia ło Ono
na Bo że Na ro dze nie 2012 r., gdy po ja wi ło się
ja ko no wo ro dek w ra mio nach swo jej Mat ki. 

* * * *
Kar na wał – al ko hol i za ba wa. 

Jak się za trzy mać? 
Lyn da ze Szko cji da je świa dec two

o nad zwy czaj nym wy da rze niu w jej ro -
dzi nie. Jej brat Pa trick był nie wol ni kiem
al ko ho lu i za ba wy:

„Mój brat był naj młod szy w ro dzi -
nie – po wie dzia ła mi. Do ra sta jąc był bar -
dzo do brym dziec kiem: po słusz nym, spo -
koj nym i do brze wie dział, jak się ba wić.
W wie ku 18 lat wy je chał na uni wer sy tet
na stu dia me dycz ne. Wstą pił do wszyst -
kich grup mło dzie żo wych i klu bów, ja kie
tam zna lazł i za czął ze wszyst ki mi im pre -
zo wać! Dla niego to by ło wspa nia łe ży cie.
Pił w nad mia rze i za czął się ba wić. 

Po otrzy ma niu dy plo mu za czął pra -
co wać w pew nym szpi ta lu, ale po grze bał

swo ją ka rie rę. Mo ja ro dzi na i ja sa ma by -
li śmy za nie po ko je ni cza sem, ja ki po świę -
cał na za ba wę. Pró bo wa li śmy z nim roz -
ma wiać, w szcze gól no ści ja, po nie waż 
je stem je go je dy ną sio strą, a tak że mat ką
chrzest ną. Po świę ci łam du żo cza su, aby
go od wie dzić w je go miesz ka niu, aby po -
móc mu roz wią zać pro ble my fi nan so we,
za rzą dzić pie niędz mi i w więk szo ści we
wła ści wy spo sób za cząć żyć na no wo. Ale
na próż no!

Ra zem z ma mą, bar dzo za nie po ko jo ne
z je go po wo du, po sta no wi ły śmy w paź -
dzier ni ku 2012 r. po je chać do Me dziu gor -
ja. Uda ły śmy się do gro bu oj ca Sla vko,
a wte dy mo ja ma ma po wie dzia ła: „Spójrz
tam! To sio stra Em ma nu el! Po pro szę ją
o mo dli twę za Pa tric ka”. Tak też zro bi ła. 
S. Em ma nu el od po wie dzia ła mo jej ma mie:
– „O co pro si Mat ka Bo ża, aby wy grać ta -
kie woj ny?”, a mo ja ma ma od po wie dzia ła:
– „O post i mo dli twę”. S. Em ma nu el wte -
dy jej od po wie dzia ła: – „Zrób cie do brze
swo ją część (nie po ło wę), mó dl cie się
ORAZ po ść cie za wa sze go sy na, a Bóg
zro bi dla nie go Swo ją część. „Przez mo dli -
twę i post mo że cie otrzy mać wszyst ko”
– po wie dzia ła Mat ka Bo ża.

Gdy mo ja ma ma po wtó rzy ła mi te sło -
wa, mo ja re ak cja by ła: – „Bo gu dzię ki, że
nie mnie to po wie dzia ła sio stra!”. Tym cza -
sem gdy wró ci ły śmy do do mu, oprócz mo -
dli twy za mo je go bra ta, za czę ły śmy po ścić
za nie go o chle bie i wo dzie w śro dy
i w piąt ki. I rze czy wi ście zo ba czy ły śmy
cu dow ne dzia ła nie.

W isto cie od dwóch lat mój brat cał -
kiem uwol nił się od swych dłu gów! Po czy -
nił znacz ne po stę py w ka rie rze me dycz nej,
ja ko le karz ma do brą re pu ta cję i przy stą pił
do pro jek tu, któ ry jesz cze bar dziej bę dzie
mógł przy czy nić się do je go ka rie ry. Te raz
tyl ko bar dzo rzad ko pi je na po je al ko ho lo -
we, od cza su do cza su kie li szek, to wszyst -
ko. Pro wa dzi bar dzo zdro we ży cie, prak ty -
ku je wia rę i ma cu dow ną na rze czo ną.

Do pie ro gdy za czę ły śmy się mo dlić
i po ścić, zo ba czy ły śmy, że dzie ją się cu da.
Do tej po ry gdy pró bo wa ły śmy z nim roz -
ma wiać, to by ło jak ude rza nie gło wą
w mur. Post miał moc, że by coś w nim zła -
mać, cze go ani mo ja ro dzi na, ani ja nie mo -
gli śmy do ko nać przez sło wo i mo dli twę.
Po trze ba by ło tak że po stu. Wpraw dzie mój
brat wzra stał w do mu peł nym wia ry i mi ło -
ści, ale trze ba by ło cze goś wię cej, że by go
ura to wać i by ła to moc mo dli twy, któ rej
to wa rzy szył post”.

Świa dec two Lyn dy bar dzo prze ma wia
do ser ca, po nie waż po ziom uza leż nień
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bardzo dzi siaj wzra sta. Al ko hol, nar ko -
ty ki wszel kie go ro dza ju, wy na tu rzo ne
prak ty ki sek su al ne, gry, itd. nisz czą ty le
ro dzin! Je śli ktoś nie jest na praw dę prze -
ko na ny o do bro ci po stu to wa rzy szą ce go
mo dli twie, o ja kim Je zus mó wił w Ewan -
ge lii lub Ma ry ja w swo ich orę dziach, to
niech jed nak spró bu je! Nie ma nic
do stra ce nia, prze ciw nie, mo że wszyst ko
wy grać.

s. Em ma nu el Ma il lard

„Mó dl cie się 
w mo ich in ten cjach”

Dro ga ro dzi no mo dli tew na, każ dy z nas
jest we zwa ny do mo dli twy w in ten cjach
Mat ki Bo żej. Od sa me go po cząt ku ob ja -
wień, Jej in ten cją jest, aby każ dy z nas
miał po kój w ser cu, aby był po kój w ro dzi -
nie, aby za ist niał po kój mię dzy na ro da mi,
po kój w Ko ście le, po kój po mię dzy czło -
wie kiem i Bo giem oraz ca łym Je go stwo -
rze niem. In ten cją Kró lo wej Po ko ju jest na -
wró ce nie na sze go ser ca i prze mia na na sze -
go ży cia. In ten cją Kró lo wej Po ko ju jest
od kry cie przez nas ra do ści i po ko ju pły ną -
ce go ze spo tka nia z Bo giem, szcze gól nie
w sa kra men tach. Ma ry ja pra gnie, by śmy
po szu ki wa li Bo ga, otrzy my wa li od Nie go
wciąż no we si ły i świa tło do co dzien ne go
ży cia. Pra gnie, by śmy na uczy li się żyć
Sło wem Bo żym i czer pać z nie go peł nię
bło go sła wień stwa. 

Mat ka Bo ża mó wi: po kój jest za gro -
żo ny. Wszy scy to do strze ga my. Wi dzi my
prze moc w ro dzi nie, w pra cy i w szko le,
prze moc w re la cjach po mię dzy re li gia mi
i ide olo gia mi, ma ni pu la cje i prze moc
w me diach, po mię dzy na ro da mi i pań -
stwa mi. Czy ta my i sły szy my o prze mo cy
wo bec nie na ro dzo nych. Do świad cza my
wprost lub po śred nio prze mo cy wo bec
świę te go imie nia Bo ga. Tak, rze czy wi ście
po kój jest za gro żo ny. Jak za tem ura to wać
po kój, za któ rym wszy scy tę sk ni my, któ -
re go wszy scy pra gnie my i któ re go wszy -
scy po szu ku je my? Wie lu jest prze ko na -
nych, że za cho wa nie po ko ju le ży w rę -
kach dy plo ma tów, że two rzy go ich mą -
drość i ich pro fe sjo nal ne umie jęt no ści. In -
ni my ślą, że po kój moż na utrzy mać za po -
mo cą sił zbroj nych. 

Mat ka Bo ża tak nie my śli. Ona wie
w ja ki spo sób mo że my obro nić i utrzy -
mać po kój. Ona wie jak po wstrzy mać

wszech obec ne kon flik ty i upa dek mo ral -
ny wła snej du szy, ro dzi ny, na ro du, obec -
nie ży ją ce go po ko le nia. Ma ry ja wzy wa
nas do mo dli twy, któ ra przy zy wa moc
Bo żą. To jest naj bar dziej sku tecz na broń
każ de go chrze ści ja ni na i spo sób na za cho -
wa nie po ko ju. Świę ci Pań scy zwy kli by li
mó wić, że chrze ści ja nin przez mo dli twę
mo że uczy nić ty le sa mo co sam Pan Bóg. 

Skąd się bio rą kon flik ty? Z fak tu, że
bra ku je nam mi ło ści i zdol no ści do głę bo -
kie go współ od czu wa nia z in ny mi. Za -
uważ cie, kie dy spo ty ka my in nych lu dzi,
już na pierw szy rzut oka sta ra my się ich
oce niać we dług wła snych kry te riów. Dzie -
li my ich na sym pa tycz nych i nie mi łych,
pięk nych i brzyd kich. Pod da je my się po -
ku sie, aby jed nych ak cep to wać, a in nych
od rzu cać, jed nych lu bić, a in nych nie lu -
bić, a na wet nie na wi dzić. To nie jest ewan -
ge licz ne po dej ście do pro ble mu. Ta kie sta -
no wi sko owo cu je po dzia ła mi, po ni że -
niem, nie spra wie dli wo ścią i wresz cie od -
rzu ce niem. Kry zys w ro dzi nie i spo sób
wy cho wa nia dzie ci ro dzi wśród mło de go
po ko le nia bunt, fru stra cję i kom plek sy,
któ re po py cha ją mło dych do złe go, do nie -
na wi ści i prze mo cy. Po kój jest za wsze za -
gro żo ny tam, gdzie nie ma Bo ga. Do ty czy
to jed nost ki, ro dzi ny, spo łe czeń stwa
i wresz cie na ro du. W świe cie bez Bo ga na -
sta je cha os, w któ rym nie ma ła du, w któ -
rym rzą dzi śle py ego izm, bez gra nicz -
na py cha, na ka zu ją ca od no sze nie zwy cię -
stwa we wszyst kim i nad wszyst ki mi. 

Św. Jan Pa weł II, Wiel ki Pa pież, cy -
wi li za cję bez Bo ga na zwał „cy wi li za cją
śmier ci”. Ten mrok śmier ci ogar nął ser ca
moż nych te go świa ta, lu dzi od po wie dzial -
nych za po li ty kę. W ich wy stą pie niach
i dzia ła niach do strze ga my śle po tę ser ca.
Ma ni pu lu ją ludź mi i igra ją ludz kim ży -
ciem w imię „de mo kra cji”. Kto mo że za -
trzy mać gro żą cą nam ka ta stro fę? Kto
po wstrzy ma woj nę?! Tyl ko Bóg! Bóg
pro po nu je roz wią za nie, al ter na ty wą wo -
bec kon flik tów i woj ny jest po kój. Wej ście
na dro gę na wró ce nia ozna cza po wrót
do Bo ga, któ ry jest na szym po ko jem. 

Aby na stą pił cud na wró ce nia i przy -
wró ce nia po ko ju, trze ba się mo dlić i po ścić.
Tyl ko czło wiek mo dli twy nie sie po kój i jest
zdol ny do za pro wa dze nia po ko ju. Je zus
na Gó rze ta kich na zy wa sy na mi Bo ży mi.
Awięc tyl ko ta cy lu dzie, tu na zie mi kon ty -
nu ują mi sję Je zu sa i re ali zu ją w prak ty ce
prze sła nie Je zu sa, oni nio są po kój i czy nią
po kój. Mat ka Bo ża mó wi wprost o sza ta -
nie i je go mi sji. On nas ku si, na pa stu je, 
on na nas na pa da. Jak że wie lu wróż bi tów

i ja sno wi dzów opa no wa ło pry wat ne sta cje
te le wi zyj ne. Już ca łe pro gra my po świę co ne
są wróż kom, któ re z kart wy czy tu ją przy -
szłość i wy ty cza ją lo sy ty siąc om na iw nych
i ła two wier nych osób. Raz po raz do wia du -
je my się, że w mia stach po wsta je co raz
wię cej ru chów o pod ło żu sa ta ni stycz nym.
Uak tyw nia ją się roz ma ite sek ty, do któ rych
do łą cza ją ka to li cy, któ rzy od wró ci li się
od Bo ga, sa kra men tów i Ko ścio ła. Co raz
wię cej lu dzi znaj du je się pod bez po śred nim
wpły wem zła i złe go. Czy moż na im po -
móc? Mat ka Bo ża wzy wa wszyst kich
do mo dli twy. Od sa me go po cząt ku ob ja -
wień wzy wa ła do mo dli twy i po stu, któ rym
mo że my wstrzy mać każ dą woj nę. 

Dro ga ro dzi no mo dli tew na, my zjed -
no czy li śmy się we wspól no tach, któ re mo -
dlą się, prak ty ku ją po sty i w ten spo sób
bez po śred nio współ uczest ni czą w two rze -
niu po ko ju. Mu si my być moc ni w wie rze
i wy trwa li w mo dli twie. Nie wy star czy tyl -
ko wie dzieć i mó wić o bliź nich, że po pa dli
w stan mo ral ne go upad ku. Trze ba się
za nich mo dlić. Trze ba trwać na mo dli twie,
bo ona kar mi na szą wia rę, któ rą ma my
męż nie i od waż nie wy zna wać. O to wła -
śnie pro si nas Kró lo wa Po ko ju. Wia ra bo -
wiem nie jest na szym pry wat nym do brem
lecz da rem, o któ rym ma my świad czyć
swo im ży ciem. Ma ry ja jest z na mi i mo dli
się za nas. My zaś je ste śmy zo bo wią za ni
do by cia bli sko ze wszyst ki mi po trze bu ją -
cy mi na sze go wspar cia i mo dli twy.

Dro dzy bra cia i sio stry, prze ży wa my
czas Ad wen tu. Prze budź my się z du cho -
we go snu i wyjdź my na spo tka nie Pa na,
któ ry przy cho dzi. Prze budź my się
i zwróć my się do Mat ki, któ ra przy no si
nam Zba wi cie la. Nie pod daj cie się fał szy -
wym ten den cjom, by po świec ku ob cho -
dzić nad cho dzą ce Świę ta. Bez Je zu sa i Je -
go Mat ki nie ma Bo że go Na ro dze nia! 

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – za wszyst kich
chrze ści jan, aby sta li się apo sto ła mi nio -
są cy mi wszę dzie po kój i do bro. Za pa ra fię
Me dziu gor je, a szcze gól nie za Wi dzą cych,
by na dal by li świad ka mi po ko ju i ten po -
kój prze ka zy wa li piel grzy mom; – za cho -
rych na cie le i du szy, za bez ro bot nych
i cier pią cych nie do sta tek, aby Ad went stał
się dla nich cza sem na wie dze nia Pa na i by
ob da rzył ich hoj ny mi da ra mi; – za spo -
wied ni ków i ka zno dzie jów o dar mi ło -
sier ne go ser ca i sa ma ry tań skie po dej ście
do swo ich pe ni ten tów i wier nych. Niech
ca ły Ko ściół – no we Be tle jem, otwo rzy się
na Bo że Na ro dze nie. Amen. 
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg
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Re ko lek cje 
na Ja snej Gó rze

28–30 sierp nia 2015

o. Ka mil Szu stak osp pe – Ka za nie – 1

Nie zbęd ne do ży cia – 1

Czy zna my to przy sło wie – klam ka za -
pa dła. Chy ba bar dzo do brze. Już się nie od -
wró ci. Pan Je zus w dzi siej szej Ewan ge lii
(Mt 25,1-13) za chę ca nas do bar dzo ro zum -
ne go i od po wie dzial ne go przy go to wa nia się
na spo tka nie z Nim w cza sie osta tecz ne go
przyj ścia, a tak że w go dzi nie na szej śmier ci.
Co wię cej? Trze ba bę dzie zdać spra wę z te -
go co otrzy ma li śmy. Otrzy ma li śmy dar ży -
cia, po wo ła nia do ży cia ziem skie go. Przed
na mi 1050 rocz ni ca chrztu Pol ski, Świa to -
we Dni Mło dzie ży z pa pie żem Fran cisz -
kiem. Wiel ka per spek ty wa ewan ge li za cji.
Otrzy ma li śmy na sze kon kret ne, ży cio we
po wo ła nie i co wię cej nie zna my ani dnia
ani go dzi ny kie dy Bóg przyj dzie i za żą da,
aby śmy roz li czy li się z te go wszyst kie go
i dla te go trze ba, aby śmy za wsze by li go to -
wi na spo tka nie z Chry stu sem. 

To co sły sze li śmy w Ewan ge lii – czu -
waj cie bo nie zna cie dnia ani go dzi ny – cóż
ozna cza to czu wa nie? Prze cież nie ozna cza
te go, aby ni gdy nie za snąć. Te mą dre pan -
ny też się zdrzem nę ły ra zem z głu pi mi, ale
tu nie o to cho dzi. Wła ści wie czu wać to
mieć za wsze wszyst ko co jest nie zbęd ne
do ży cia wiecz ne go. Te trzy pro ste sło wa
Ape lu Ja sno gór skie go, któ re każ de go dnia
po wta rza my: je stem, pa mię tam, czu wam.
Czy te sło wa nie przy po mi na ją nam cią gle,
aby śmy by li za nu rze ni w Bo żych spra -
wach, czu wa li nad tym co jest naj waż niej -
sze w ży ciu czło wie ka, strze gli świa tła wia -
ry, któ re zo sta ło za pa lo ne w nas przez ła skę
chrztu świę te go? Czy nie za chę ca ją nas
do te go, aby śmy po dej mo wa li wciąż trud
we wnętrz ne go roz wo ju czy li kon tem pla cji
i po zna wa nia praw dzi we go Ob li cza Chry -
stu sa? Kie dy rze czy wi ście za nu rzy my
się bez resz ty w Bo gu zro zu mie my, że tym
co naj bar dziej nie zbęd ne jest do ży cia
wiecz ne go jest mi łość. Deus Ca ri tas est.
Bóg jest Mi ło ścią. To jest wła ści wie ta oli -
wa, któ ra jest nie zbęd nie po trzeb na, to jest
to źró dło nie wy czer pa ne, któ re po zwo li,
że w każ dym miej scu i w każ dym cza sie
bę dzie my go to wi na spo tka nie z Chry stu -
sem, nie za leż nie od te go, kie dy przyj dzie.
Nie moż na wyjść na spo tka nie Ob lu bień ca,

nie moż na spo tkać się z Je zu sem gdy nie
ma mi ło ści. 

Na uczy cie lu, co jest naj waż niej sze?
Co czy tasz? I ten bez wa ha nia za re cy to wał
Księ gę Po wtó rzo ne go Pra wa: „Bę dziesz
mi ło wał Pa na Bo ga swe go z ca łe go swe go
ser ca, z ca łych sił swo ich, ca łym swo im
umy słem, a bliź nie go swe go jak sie bie sa -
me go”, bez wa ha nia. Pew nie i my zna my
naj prost szą i naj waż niej szą za sa dę po stę -
po wa nia, my zna my co jest źró dłem ży cia
Bo że go w nas, co jest tą we wnętrz ną oli wą,
któ ra nie po zwa la, by za ga sła na sza wia ra.
Pew nie do brze to zna my, ale nie wy star czy
do brze to znać, mu si być jesz cze bar dzo
kon kret na prak ty ka ży cia. Tu nie cho dzi,
aby śmy by li do sko na li w mi ło ści, ale aby -
śmy do tej peł ni wciąż dą ży li. Do świę to ści
po wo łał nas Bóg – przy po mi na dzi siaj św.
Pa weł (1Tes 4,1-8). Czy w ogó le ro zu mie -
my te sło wa? W świe cie współ cze snym,
pew nie jest nam co raz trud niej je ro zu mieć. 

Aby pójść do nie ba nie mu si my być za -
opa trze ni w peł nię mi ło ści, ale cią gle mu si -
my wzra stać w tej mi ło ści, po tem tyl ko
wy star czy oczysz cze nie i Bóg przyj mie na -
sze ży cie czy li roz pa li nas wiecz ną mi ło -
ścią, bo tak nas mi łu je na wiecz ność ca łą.
Dla te go naj mil si mu si nas dzi siaj za nie po -
ko ić, zwłasz cza je śli chce my by po kój za -
pa no wał w ludz kich ser cach. Dla cze go go
nie ma? Bo nie ma Chry stu sa. On jest na -
szym Po ko jem. Po ko jem i Po jed na niem
na szym. Je śli szu ka my po ko ju to trze ba
szu kać Chry stu sa, a w świe cie współ cze -
snym jest na od wrót, ucie ka my od Chry -
stu sa, od wra ca my się od Nie go. Do ko go
mó wi tak na praw dę św. Pa weł po 21 wie -
kach, gdy pi sał te sło wa do Te sa lo ni czan?
Te sło wa są bar dziej ak tu al ne niż wte dy, bo
wte dy chrze ści ja nie na wra ca li się i lgnę li
do Chry stu sa, a dzi siaj jest od wrot nie.
Chrze ści ja nie od wra ca ją się od Chry -
stu sa i idą w zu peł nie prze ciw nym kie run -
ku. Czy my w ogó le jesz cze ro zu mie my te
sło wa – nie po wo łał nas Bóg do nie czy sto -
ści ale do świę to ści. Pa tron dnia dzi siej sze -
go św. Au gu styn prze szedł bar dzo dłu gą
i trud ną dro gę ży cia, bar dzo dłu gą i trud ną
dro gę ży cia. Od pro wa dze nia bar dzo hu -
lasz cze go, nie uczci we go try bu ży cia. Ci,
któ rzy zna ją je go ży cio rys do brze o tym
wie dzą. Ale dzię ki ła sce Bo żej prze szedł
do ta kie go umi ło wa nia Bo ga i Je go przy ka -
zań, że stał się jed nym z naj więk szych
świę tych, fi la rów, Oj ców Ko ścio ła. Fi la -
rów, tych, któ rzy da li świa tło, po tęż ne
świa tło, zwłasz cza że do świad czył tak po -
tęż nej ła ski Bo żej, że stał się gło si cie lem ła -
ski Bo żej w ży ciu czło wie ka – prze dziw ne
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do świad cze nie. On po ka zu je nam, że moż -
na od bar dzo złe go sty lu ży cia przejść
na wy ży ny świę to ści. 

O tym miej scu – Ja snej Gó rze – św.
Jan Pa weł II po wie dział, że czło wiek tyl ko
tu taj mo że dźwi gnąć się z naj więk sze go
upad ku aż na szczyt, na szczy ty świę to ści.
Mó wił to z oka zji Ja sno gór skie go Ju bi le -
uszu w 1983 ro ku, gdy prze ży wa li śmy 600-
le cie ist nie nia te go Sank tu arium i obec no ści
Ma ryi w zna ku cu dow ne go wi ze run ku.
Po 2 ty sią cach lat od gło sze nia Ewan ge lii
Chry stu so wej co raz trud niej zro zu mieć
współ cze sne mu czło wie ko wi sło wa, któ re
czy ta my w Li ście do Te sa lo ni czan: „Nie
po wo łał nas Bóg do nie czy sto ści ale
do świę to ści”. Zda je się, że co raz wię cej lu -
dzi igno ru je dzi siaj tą po nad cza so wą praw -
dę. Jed ni zu peł nie ba ga te li zu ją, bo tak utoż -
sa mi li się z grze chem, że dla nich grzech
stał się nor mą po stę po wa nia i sta je się ak -
tyw nym pra wem w wie lu spo łe czeń stwach
ca łych na ro dów. To jest ta sy tu acja, kie dy
tak moż na przy zwy cza ić się do grze chu, nie
20 wie ków wcze śniej kie dy św. Pa weł
wszedł do bar dzo po gań skie go świa ta. 

W XXI wie ku od rzu ca się to pra wo
po wo ła nia do świę to ści i nim pró bu ją na -
wet sank cjo no wać nie nor mal ne, ab sur dal ne
za cho wa nie, złe za cho wa nie. Do te go jest
zdol ny współ cze sny czło wiek. Strasz na po -
gar da mał żeń stwem i ro dzi ną w XXI wie -
ku. Ogrom ne lek ce wa że nie ta jem ni cy ży cia
ludz kie go i świę to ści, to do ko nu je się
w XXI wie ku. Na wet wie lu usi łu je po ka zy -
wać w po zy tyw nych aspek tach to, co się
dzie je. Zresz tą ten szum me dial ny jest tak
wiel ki, że każ dy z nas do brze zda je so bie
z te go spra wę jak to wszyst ko wy glą da
w prak ty ce. Co wię cej? Za czy na my ak cep -
to wać ten po gań ski styl ży cia my ja ko
chrze ści ja nie, a bo wszy scy tak po stę pu ją.
Bo wszy scy tak po stę pu ją. Co raz wię cej
ludz kich dra ma tów wiel kie go nie po ko ju,
któ ry roz ry wa ludz kie ser ca, roz ry wa wię zi
mi ło ści mię dzy mał żon ka mi w ro dzi nie.
W za sa dzie lu dzie ży ją, że nie wia do mo,
kto w ro dzi nie jest wie rzą cy, a kto nie wie -
rzą cy bo prze sta li śmy się mo dlić, a prze cież
Chry stus jest na szym Po ko jem. Ko go szu -
ka my? W ko go wpa tru je my się? (cdn)

Świę ty To wa rzysz 
W stycz nio wych nu me rach „Zna ku

Po ko ju” sio stra Em ma nu el Ma il lard
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przy po mi na tra dy cję no wo rocz ną, któ ra
po le ga na lo so wa niu Świę te go, któ ry bę -
dzie to wa rzy szem w dro dze pod czas ca łe -
go ro ku. W nu me rze 300 z 25.01.2013 r.
moż na prze czy tać, że: „To świę ci nas wy -
bie ra ją, a nie my. Jest ja kiś świę ty w nie -
bie, któ ry cze ka, że go za pro sisz (…). Ta
tra dy cja lo so wa nia świę tych każ de go ro -
ku jest bar dzo daw na w Ko ście le. Już sio -
stra Fau sty na w Pol sce to prak ty ko wa ła
w swo im klasz to rze”.

Sio stra po da je też stro nę in ter ne to -
wą, na któ rej jest wy dru ko wa na dłu ga li -
sta świę tych. Na le ży ich imio na wło żyć
do ko szycz ka, po mo dlić się do Du cha
Świę te go i wy cią gnąć kar tecz kę z imie -
niem pa tro na. Li stę świę tych moż na też
zna leźć w książ ce s. Em ma nu el: „Me dju -
gor je. La ta 90”.

Na po cząt ku stycz nia 2015 r. wy lo so wa -
łam kar tecz kę z tek stem: – Świę ty Lu dwik -
-Ma ria Gri gnon de Mont fort: „Im bar dziej
Duch Świę ty znaj du je Ma ry ję w du szy
ludz kiej, tym bar dziej sta je się czyn ny i sil -
ny, by tchnąć w tę du szę Je zu sa Chry stu sa,
a tę du szę w Je zu sa Chry stu sa”. Módl się
w in ten cjach Mat ki Bo żej.

Zgod nie z po le ce niem Sio stry i orę -
dzia mi Kró lo wej Po ko ju, któ ra wzy wa
do czy ta nia ży cio ry sów świę tych i bra nia
z nich przy kła du na na szej dro dze ży cio -
wej, za po zna łam się z bio gra fią wy lo so -
wa ne go świę te go. „Od świe ży łam” so bie
re ko lek cje od by te w lu tym 2009 r. w Olsz -
ty nie ko ło Czę sto cho wy i prze czy ta łam
„Trak tat o praw dzi wym na bo żeń stwie
do Naj święt szej Ma ryi Pan ny”.

Re ko lek cje pod ty tu łem: „I do świad -
czy cie mi ło ści by cia mo imi umi ło wa ny -
mi” pro wa dził o. Fi lip ze Wspól no ty Bło -
go sła wieństw z Fran cji. Za pew ne je go re -
flek sje uła twia ją in ter pre ta cję fe no me nu
Me dziu gor ja. Oj ciec czę sto na wią zy wał
do „Trak ta tu o praw dzi wym na bo żeń stwie
do Naj święt szej Ma ryi Pan ny”, a je go au -
to ra po rów ny wał do Ja na Chrzci cie la. Jak
przed wie ka mi Jan Chrzci ciel przy go to -
wał dro gę na przyj ście Chry stu sa, tak
świę ty Lu dwik -Ma ria to ru je dro gę na po -
wtór ne Je go przyj ście.

Św. Lu dwik -Ma ria żył na prze ło mie
XVII i XVIII w. (1673-1716 r.). Prze po -
wie dział, że je go utwór za gu bi się na 100
lat. Tak też się sta ło. We Fran cji wy bu chła
re wo lu cja, dzie ło za gu bio no i za po mnia no
o nim. Do pie ro w 1842r. od kry to je przy -
pad kiem w sta rym ku frze mię dzy in ny mi
rę ko pi sa mi w do mu za kon nym w Sa int
Lau rent -sur -Se vre. W Eu ro pie po stę po wał
wte dy pro ces la icy za cji, któ ry trwa do dziś. Nakład: 11.900 egz.
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Echo 336

Od Redakcji
Do rocz ne ob ja wie nie dla Ja ko va Čolo

zaczęło się o 14.08 i trwało 10 min. Matka
Boża przekazała następujące orędzie, które
podajemy na str 1.   

6 stycz nia w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy -
zny i 25.01. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa
– o. Ka zi mierz Fran kie wicz w Bo żym Gro bie
w Je ro zo li mie bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy
Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści du cho wej
w tych dniach. 

6 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le św. An -
drze ja przy ul. Grodz kiej 54 w Kra ko wie, spra -
wo wa na bę dzie ofia ra Mszy św. w in ten cji na -
szych dro gich zmar łych współ pra cow ni ków
Echa: Cze si Mir kie wicz (w 19 rocz ni cę śmier ci)
i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo Mut ti (w 16
rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi czo wej, Kry si
i Miet ka Plu ciń skich, Wła dzi Ka raś, Sta si
Bed nar czyk, Wła dzi Ma sie wi czo wej, Ja -
na Ga ju ra, Kry si Ga bo ry, Ja dzi Kup czak,
Ma ry si No wak, Stasz ka Klu zy, Ma ry si
Szczęch i wszyst kich po zo sta łych zmar łych
przy ja ciół Echa. Ser decz nie za pra sza my.

WY JAZ DY  2016 
Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki

• 2 połowa lutego – III Pierwszaki
• 18-25 kwiecień
• 10-17 maj – Zesłanie Ducha Świętego
• 20-27 czerwiec - 35 Rocznica Objawień 
• Wielki Tydzień (18-28.03)-Ziemia Święta
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji 
– 12/ 4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Już na po cząt ku świa ta Bóg za po wie -
dział, że w wal ce ze złem szcze gól ną ro lę
ode gra Nie wia sta. Jest nią Mat ka Naj -
święt sza. U pro gu no wo żyt nej hi sto rii Ją
Pan Bóg wy brał na Mat kę Zba wi cie la, zaś
u schył ku dzie jów – jak prze po wia da
św. Lu dwik -Ma ria – na stą pią cza sy ma -
ryj ne. W Trak ta cie pi sze: „wcze śniej czy
póź niej Naj święt sza Dzie wi ca mieć bę dzie
wię cej dzie ci, sług i nie wol ni ków z mi ło ści
niż kie dy kol wiek, i że skut kiem te go Je zus
Chry stus, uko cha ny Pan mój, bę dzie wię -
cej niż kie dy kol wiek pa no wał w ser cach”.

Dzie ło koń czy żar li wą mo dli twą, by po -
ja wi li się – jak kie dyś św. Mi chał – wy bit -
ni przy wód cy, bo: „Po żar wy buchł w do -
mu Bo żym! Po żar w du szach ludz kich!
Po żar ogar nął na wet przy byt ki Pań skie!”.

Re ko lek cjo ni sta o. Fi lip, na wią zu jąc
do dzie ła św. Lu dwi ka -Ma rii, po uczał jak
zo stać dziec kiem Ma ryi, np.: 
• uni kać grze chu cięż kie go i czcić Mat kę

Naj święt szą i Jej Sy na,
• mo dlić się na ró żań cu i od ma wiać in ne

mo dli twy Jej po świę co ne,
• no sić me da lik i in ne rze czy po świę co ne,
• od dać się cał ko wi cie Mat ce Naj święt szej.

Przy to czył wie le przy kła dów in ter wen -
cji Nie ba w dzie jach ludz ko ści w ostat -
nich wie kach – cza sach ma ryj nych, np.: 
• licz ne ob ja wie nia Ma ryj ne,
• syl wet ki świę tych pa ste rzy Ko ścio ła,
• cu dow ne wy da rze nia, np. cud nad Wi -

słą, oca le nie za kon ni ków znaj du ją cych
się w epi cen trum wy bu chu bomb ato -
mo wych w Ja po nii, oca le nie Oj ca Świę -
te go Ja na Paw ła II 13 ma ja 1981 r.
Do dzie ła św. Lu dwi ka -Ma rii wy da ne go

w Kra ko wie w 2014 r. do łą czo ny jest „Do -
da tek”, w któ rym moż na prze czy tać, ja ką
ro lę ode gra ło ono w ka płań stwie Oj ca Świę -
te go Ja na Paw ła II i ob ra niu mot ta „To tus
Tu us”. Świę ty Pa pież pi sze o tym w dzie -
łach: „Dar i ta jem ni ca”, „Prze kro czyć próg
na dziei” i „Ro sa rium Vir gi nis Ma riae”.

O cza sach schył ko wych, któ re moż -
na po rów nać do prze po wia da ne go przez
św. Lu dwi ka -Ma rię po ża ru, usły sze li też
Wi dzą cy w Me dziu gor ju. Kró lo wa Po ko -
ju po cie sza, że nad cho dzą cych tra gicz -
nych wy da rzeń nie mu szą się lę kać Jej
dzie ci, bo ma ją oręż – pięć ka mie ni:
• Ró ża niec – mo dlić się ser cem.
• Eu cha ry stia – czę sto w niej uczest ni czyć.
• Bi blia – co dzien nie prze czy tać i roz wa -

żać cho ciaż ma ły frag ment.
• Post – w śro dę i pią tek o chle bie i wo dzie.
• Spo wiedź – raz w mie sią cu.

Na chwa łę Stwór cy i Kró lo wej Po ko ju!
An na Sy jut

Dziękujemy 
wszystkim Czytelnikom

za nadesłane życzenia. 
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